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Warszawa obchodzi
20 rocznicę wyzwolenia
Uroczysta akadem ia tu stolicy

W ARSZAW A. WCZORAJ W  PR ZED DZIEŃ 20 RO CZNICY  
W Y ZW O LE N IA  W AR SZA W Y O DBYŁA SIĘ  W  S A L I KO N ­
GRESOWEJ UR OCZYSTA A K A D E M IA .

Sala jest odśw iętnie udeko­
rowana. Nad prezydium  — w i­
zerunek zw ycięskie j w arszaw ­
sk ie j N ike. Na tle  olbrzym iego 
biało-czerwonego sztandaru hi 
storyczne daty — „1945— 1965”.

Uroczystość zgrom adziła 
przedstaw ic ie li całego społe­
czeństwa s to licy  — działaczy 
po litycznych i społecznych, żoł 
n ie rzy  i  o fice rów  W ojska Po l­
skiego, załóg zakładów pracy, 
in s ty tu c ji, reprezentantów  św ia 
ta nau k i i  k u ltu ry , m łodzieży. 
Są i  ci, k tó rzy  bezpośrednio po 
w yzw o len iu  o rgan izow a li życie 
w  mieście, są też budowniczo­
w ie  W arszawy.

CHURCHILL 
nadal chory

'  L O N D Y N  P A P . W e d łu g  o g ło s z o ­
n e g o  w  p ią te k  w ie c z o re m  b iu le t y  
n u  le k a rs k ie g o ,  w  s ta n ie  z d r o w ia  

¡ ¡W in s to n a  C h u r c h i l la  n ie  n a s tą p i ły  
w  d n iu  w c z o r a js z y m  is to tn ie js z e  
z ą n ia n y .

I P r z e d  d o m e m  w  c e n t r u m  L o n d y  
b u ,  w  k t ó r y m  m ie s z k a  b y ł y  p r e ­
m ie r ,  n a d a l  g r o m a d z ą  s ię  t ł u m y  
lo n d y ń c z y k ó w .  P r z e s ła n o  l ic z n e  d e  
p e sze  o ra z  k w ia t y .  D o  m ie s z k a n ia  
b y łe g o  p r e m ie ra  p r z y b y ł  H a r o ld  
W ils o n  o ra z  c z ło n k o w ie  r o d z in y  
C h u r c h i l la .  K r ó lo w a  E lż b ie ta ,  k tó  
ra p r z e b y w a  w  w ie js k ie j  re z y d e n ­
c j i  w e  w s c h o d n ie j  A n g l i i  je s t  n a  
b ie ż ą c o  in fo r m o w a n a  o  s ta n ie  z d r o  
¡tria c h o re g o .

P r e z y d e n t  J o h n s o n  w y s to s o w a ł  
d e p e s z ę  d o  W in s to n a  C h u r c h i l la  ż y  
c z ą c  m u  s z y b k ie g o  p o w r o tu  d o  
z d r o w ia .

W lutym-proces 
Rajakowicia

W IE D E Ń  PAP. Rzecznik p ro ­
k u ra tu ry  zakom unikow a ł w  pią 
te k  w  W iedniu, że proces E r i­
cha Raja (R ajakovicia), byłego 
óbe rsturm fuehrera  SS i w spó ł­
p racow n ika  A d o lfa  Eichmanna, 
rozpocznie się 15 lutego.
• Proces, k tó ry  m ia ł się odbyć 
pod koniec tygodnia, został od­
roczony ze względu na chorobę 
przewodniczącego sądu.

R a jakow ić zna jdu je  się w  a- 
reszoie od k w ie tn ia  1963 roku; 
w  tym  czasie w ładze holender­
skie  i  austriack ie  p row adziły  
dochodzenie w  spraw ie jego 
w o jenne j działalności w  obu 
tych  kra jach .

Organizacja
w ietnam skich

mnichów-pafriotśw
H A N O I PAP. W W ietnam ie 

P o łudn iow ym  pow sta ło tow a­
rzystw o  solidarności b u d d y j­
sk ich  m nichów  — patrio tów . 
Członkow ie tow arzystw a  k o l­
p o rtu ją  oświadczenie, k tóre 
s tw ierdza m. in ., że w  dąże­
n iu  do pokojowego zjednocze­
n ia  ojczyzny należy wypędzić 
am erykańskich  agresorów i do­
prow adzić do niezawisłości i 
dem okrac ji w. ^Wietnamie Po­
łu dn io w ym .

Nixon w roli 
byznesmana
N O W Y JO RK PAP. B y ły  w i­

ceprezydent USA, R. N ixon, 
rozw iną ł osta tn io  działalność w  
Nowym  Jo rku  w  charakterze 
adw okata w ie lu  towarzystw . 
N iedawno w yb ra n y  on został 
dyrek to rem  tow arzystw a „H a r-  
seo” . Ten w ie lk i koncern z a j­
m uje  się przede w szystkim  p ro ­
dukc ją  stali.

Ta‘k w ięc N ixon, którem u nie 
pow iod ło  się zrobienie w ie lk ie j 
k a r ie ry  w  po lityce  i  praw ie, po 
s tanow ił zająć się pracą w  prze 
myślę.

Wznowienie 
sesji ONZ

NO W Y JO RK PAP. W  n a j­
bliższy poniedziałek, zgodnie 
z decyzją podjętą na ostatn im  
posiedzeniu, Zgromadzenie O- 
gólne NZ ma wznow ić w  No­
w ym  Jo rku  obrady.

Z  ko le i przewodniczący dele­
gac ji zagranicznych przekazują 
braterskie pozdrow ienia miesz­
kańcom W arszawy oraz życzą

Obecni są przedstaw icie le am  dalszych sukcesów w  rozbudo- 
basad: ZSRR, CSRS i  NRD. w l= m ‘ “ tŁ  Zebran i p rzy jm u ją

Rozlegają się d źw ię k i h ym - poszczególne w ystąp ien ia  ser- 
nu narodowego, a następnie —: d ecŁn3  owacją.
W arszaw ianki z 1905 ro ku . . . .  . . . .  . . .

Za stołem  prezyd ia lnym  za j- ,  Następnie działaczka F ron tu  
m u ją  m iejsca członkow ie n a j-  Jedności Narodu, warszawska 
wyższych w iadz  p a r ty jn y c h  i p ió r k a  -  Elżbieta Barszczcw- 
państw owycb: Edward O C H A B , ska odczytuje siowa apelu mic- 
Józef C Y R A N K IE W IC Z , Zenon szkancow W arszawy do naro- 
K L IS Z K O , Ignacy L O G A -S O - l,o lv sv' la ta  <lcks t apelu poda- 
W IN S K I, M arian  S P Y C H A Ł -* J0“ *  na s tr- 2*- 
S K I, Ryszard S T R Z E LE C K I,
Czesław WYCECH, S ta n is ła w  Na zakończenie części o f ic ja ł 
K U L C Z Y Ń S K I oraz gospodarze nej rozbrzm iewa M iędzyna- 
m iasta i  w o j. warszaw skiego: lodów ka .
S tanis ław  K O C IO Ł E K , Janusz 
Z A R Z Y C K I, M a ria n  JA W O R ­
S K I.

W  prezydium  w id z im y  m. in. 
b y łych  dowódców w o jska  po l­
skiego: marszałka M icha ła  Ro­
lę Żym ierskiego i  gen. b ron i 
Zygm unta Berlinga .

W  prezydium  zasiadają ró w ­
nież: m arszałek lo tn ic tw a
ZSRR — Sergiusz RUDENKO , 
gen. S tan is ław  P O P ŁA W S K I 
eraz przedstawiciele delegacji 
zagranicznych.

Akadem ię o tw iera  p rzew o d­
niczący P rezydium  S to łecznej 
Rady Narodowej —  Jan msz Za­
rzyck i.

Następnie przem ówietu ie w y ­
głasza I  sekretarz K W  PZPR 
S tan is ław  K ocio łek (om ów ienie 
przem ówienia podajem y na 
str. 2).

w Szczecinie Minister Żegl 
gi — J. BUR AKIE WICZ spot­
kał się z przedstawiciel» mi 
przedsiębiorstw morskich Po­
morza Szczecińskiego. W cza­
sie spotkania, dla podkreśle­
nia zasług w dziele rozwoju 
szczecińskiej gospodarki mor­
skiej, wręczył I sekretarzowi 
KW PZPR w Szczecinie — A. 
WALASZKOWI Złotą Odzna­
kę „Zasłużony Pracownik Mo 
rza”.

Na zdjęciu: moment wrę­
czania odznaki A. Walaszko­
wi.

Foto: ST. CIEŚLAK

Stosunki 
Chile - CSRS
M E K S Y K  PAP. W  Santiago 

ogłoszono o fic ja ln ie  w  piątek, 
iż Ch ile p rzyw róc iło  stosunki 
dyplom atyczne z Czechosłowa­
cją. Jak wiadom o, Ch ile  niedaw! 
no w znow iło  stosunki dyploma-» 
tyczne ze Zw iązk iem  Radziec­
k im  i  Polską, zerwane w  1947, 
roku.

D N I A  8 B M . w  P a ła c u  p o d  
B la c h ą  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n ­
c ja  p ra s o w a  z N a c z e ln y m  
A r c h i t e k te m  W a r s z a w y  in ż .  
C z e s ła w e m  K o to lą .  M .  i n .  o m ó  
w io n ę  z o s ta ły  p r o b le m y  n a j ­
b l iż s z y c h  r e a l iz a c j i  u r b a n is ­
ty c z n y c h .

N A  Z D J Ę C IU :  m a k ie t a  z a ­
d e m o n s tro w a n a  p o d c z a s  k o n ­
f e r e n c j i  p r z e d s ta w ia  z a c h o d ­
n ią  ś c ia n ę  p la c u  Z w y c ię s tw a .  
W  c e n t r u m  G r ó b  N ie z n a n e g o  
Ż o łn ie r z a .

C A F

Beznadziejność odwetowych roszczeń

Prasa amerykańska
o niezmienności

granicy na Odrze i Nysie
red. H . Zw lreqW ASZYNGTO N PAP. Korespondent PAP,

donosi:
Prosa amerykańska, odzwierciedlając prawdopodobnie sta­

nowisko administracji, coraz csęścjej pisze o niezmienności 
granicy na Odrze i Nysie. W  przeszłości sprawę tę prasa prze­
ważnie pomijała milczeniem lub traktowała ją  w  świetle ofi­
cjalnego stanowiska Bonn.

„New Y o rk  Times'* p rzy  ta-* 
cza w y n ik i ank ie ty  przeprow a­
dzonej przez „Rheinische Post" 
w  A n g lii,  F ra n c ji i  Stanach! 
Zjednoczonych, z k tó re j w y n i­
ka, iż  „p rzyw ódcy i  narody, 
tych  k ra jó w  uważają granicy 
na Odrze i  Nysie za ostatecz­
ną". r

Tanzania wydala 
dyplomatów USA
D A R -E S -S A LA M . D w a j d y ­

plom aci am erykańscy zosta li w  
p ią tek w yda len i ze wschodnio- 
a fryka ńsk ie j re p u b lik i Tanzanii 
(dawna Tanganika i  Zanzibar). 
Obu dyplom atom  zarzuca się 
prowadzenie działalności w y ­
w rotow ej.

„ B a l t im o r e  S u n** s tw ie r d z a ,  t€ 
p a n u je  p o w s z e c h n a , n ie k ie d y  w y ­
ra ż a n a  n ie o f ic ja ln ie ,  n a w e t  W  
N ie m c z e c h  z a c h o d n ic h  o p in ia ,  że 
z je d n o c z o n e  N ie m c y  —  je ś l i  z je d ­
n o c z e n ie  k ie d y k o lw ie k  n a s tą p i —  
ro z c ią g a ć  s ię  b ę d ą  d o  o b e c n e j g r a ­
n ic y  n a  O d rz e  i  N y s ie .  D z ie n n ik  
p r z y p o m in a ,  że  S ta n y  Z je d n o c z o ­
n e  z a ję ły  o s t a tn io  s ta n o w is k o ,  i t  
s p ra w a  g r a n ic y  m u s i  b y ć  u z g o d n io  
n a  m ię d z y  k r a ja m i  z a c h o d n im i 
p rz e d  w y s tą p ie n ie m  z  J a k im ik o l­
w ie k  n o w y m i  in i c ja t y w a m i  H  
s p r a w ie  z je d n o c z e n ia  N ie m ie c .

O bydwa dz ie n n ik i zamiesz­
czają powyższe in fo rm ac je  na 
m arginesie rew iz jon is tyczne j 
debaty w  Bonn w  zw iązku ze1 
zb liża jącym i się w yboram i. 
„N ew  Y o rk  Tim es”  podkreśla, 
że większość p o litykó w  bońskich 
„p ryw a tn ie ”  zdaje sobie sprawę 
z beznadziejności odwetowych 
roszczeń, jednakże nie m a od­
wagi przyznać sie do tego pub­
licznie.
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Przemówienie St. Kociołka
na akademii z okazji 20-lecia
wyzwolenia Warszawy

P R Z E M A W IA JĄ C  na aka d e m ii z  okaz ji 20-lecia w yzw o le ­
n ia  W arszawy —  I  sekr. K o m ite tu  W arszawskiego PZPR 
S tan is ław  Kocio łek s tw ie rd z ił na wstępie, ie  dw a jub ileusze, 
k tó rych  bohaterem  jest W arszawa — jubileusze 700-leda sto­
l ic y  i  je j  powojennego 20-lecia to  kalendarzowo okresy n ie ­
w spółm ierne. A  przecież ten d ru g i okres, chociaż za w a rł w  
sobie losy ty lk o  jednego poko lenia, m a rangę ca łe j epoki. 
W  ciągu zaledwie 20 la t  m iasto skazane przez h itle ro w ców  na 
ćm iere tak  zm ieniło  oblicze, że w  n im , ja k  w  zw ierciadle, od­
b ija  się obraz rew o lucy jn ych  przeobrażeń. Na gruzach i  po­
p io łach pow sta ła nowa s to lica .

Przypom ina jąc dn i w rześn io­
w e j ka tas tro fy , a następnie tra  
giczne la ta  o ku p a c ji h itle ro w ­
sk ie j I  sekretarz K W  PZPR 
podkreś lił, że ludność Warsza­
w y  by ła  je j na jw ie rn ie jszym  
obrońcą.

DEPESZA
ministra obrony ZSRR

R. Malinowskiego
do marszałka

M. Spychalskiego
W A R S ZA W A  PAP. W  

zw iązku z 20-ledem  w y ­
zw olenia W arszawy, m i 
n is te r obrony ZSRR, m ar 
szalek Z w iązku  Radziec­
kiego Rodio-n M A L IN O W ­
S K I przesia ł na ręce m i 
n is tra  obrony narodowej, 
m arsza łka Po lsk i M ariana 
S P YC H ALSKIEG O  nastę­
pującą depeszę g ra tu lacy j 
ną.

S Z A N O W N Y  T O W A R Z Y S Z U  M I ­
N IS T R Z E !  Z  o k a z j i  20 ro c v n i< -y  
u w o ln ie n ia  o d  s a J w rc ó w  h i t l e r o w ­
s k ic h  j» rz?z  w o js k -»  ra d z ie c k a «  a 
je d n o s tk i  I  A r m i i  W o js k a  PoCskde- 
g o  b o h a te rs k ie j  » S o lic y  P o ls k i  —  
W a r s z a w y  —  w  im ie n iu  si-ł z b r o j ­
n y c h  Z S R R  i  w  im ie n iu  w ła s n y m  
p r z e s y ła m  W a m  i  w s z y s tk im  ż o ł­
n ie rz o m  W ie js k a  P o ls k ie g o  s e rd e c z  
n e  g r a tu la c je .  O b c h o d z ą c  tę  ro c z ­
n ic ę  p r a g n ę  r a z  je s z c z e  w s p o m ­
n ie ć  o  t y m ,  j a k  w  s u r o w e  d n i  
n a s z e j w s p ó ln e j  w a lk i  p r z e c iw k o  
w s p ó ln e m u  w r o g o w i  —  o k u p a n to m  
h i t le r o w s k im  —  ż o łn ie r z e  ra d z ie c ­
c y  i  p o ls c y  w a lc z y l i  m ę ż n ie  r a m ię  
p r z y  r a m ie n iu  ja k o  w ie r n i  to w a ­
rz y s z e  b r o n i .  W  t e j  o k r u t n e j  i  w y  
t r w a le j  w a lc e  p r z e c iw k o  s i ln e m u  
i  p o d s tę p n e m u  w r o g o w i,  n a w ią z a ­
ła  s ię  i  z a h a r to w a ła  t r w a ła  i  n ie ­
w z ru s z o n a  p r z y ja ź ń  b o jo w a  ż o ł­
n ie r z y  A r m i i  R a d z ie c k ie j  i  W o js k a  
P o ls k ie g o .  U m a c n ia jm y  w ię c  i  r o z ­
w i ja j m y  n a d a l tę  b r a te r s k ą  p r z y ­
ja ź ń ,  d la  d o b r a  p o k o ju  i  b e z p fe -  
c z ń s tw a  n a r o d ó w  n a s z y c h  k r a jó w  
o ra z  c a łe j  w s p ó ln o ty  s o c ja l is t y c z ­
n e j .

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

M /S  „ C H O C H L I K ”  —  z  H a m ­
b u r g a  z  d r o b n ic ą .

S /S „ K I E L C E ”  —  z  D a n i i  p o d  
b a la s te m .

S/S „ K O L N O ”  —  z  D a n i i  p o d  
b a la s te m .

S/S „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O ”  —  z  D a n i i  p o d  b a ­
la s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

S /S  „ P U C K ”  —  d o  A n t w e r p i i  
z  d r o b n ic ą .

M /S  „ K A P I T A N  S T A N K IE ­
W IC Z ”  —  d o  F in la n d i i  z  d r o b ­
n ic ą .

M /S  „ W I Ł A ”  —  d o  D u b l in a  z 
d r o b n ic ą .

S /S . .S Ł A W N O ”  —  d o  D a n i i  
z  w ę g le m .

S /S  . .S O Ł D E K ”  —  d o  D a n i i  z 
w ę g le m .

S /S „ B R Y G A D A  M A K O W S K IE  
G O ”  —  d o  D a n i i  z w ę g le m .

N A  Ł O W IS K A C H :

P R Z E D  t r z e m a  d n ia m i  n a  ł o ­
w is k a  N o w e j F u n d ła n d i i  w y p ły  
n e ły  d w a  t r a w le r y  m o to ro w e  
„ O d r y ”  w  Ś w in o u jś c iu  —  „ G o p -  
ł o ”  i  „ M a m r y ” .

N A J L E P I E J  B R . r o z n o c z ę li  . ry  
b a c y  „ K o r a b ia ”  z U s tk i .  Z a ­
d a n ia  p o ło w o w e  za  s ty c z e ń  w y  
k o n a l i  o n i  j u ż  w  72 p r o c .  T r z y ­
k r o t n ie  m n ie js z a  l ic z b a  k u t r ó w  
z U s tk i  z ło w i ła  n a  R y n n ie  N o r ­
w e s k ie j  r y b  w ię c e j  o  120 to n  w  
c ią g u  15 d n i  s ty c z n ia  n iż  łą c z ­
n ie  j e d n o s tk i  d w u  s ą s ie d n ic h  
p r z e d s ię b io r s tw  —  „ B a r k i ”  i  
„ K u t r a ” .

H itle ro w cy  opracow a li p la ­
ny zagłady s to licy  P o lsk i jesz­
cze w  1940 r. Druzgocące ofen­
syw y A rm ii Radzieckie j, b lisk ie  
ju ż  zw ycięstw o nad I I I  Rze­
szą ob róc iły  te  obłędne p lany  
w  niwecz.

A le  W arszawa n ie un iknę ła  
zagłady. W ybuch ło  powstanie 
s ie rpn iow e — z ryw  w  walce o 
wolność, u k tórego podłoża 
tk w iła  tragiczna sprzeczność 
w ewnętrzna. Sprzeczność m ię ­
dzy gorącym  pa trio tyzm em  w a r 
szaw iaków i zbrodniczą ciasno­
tą k lasową po litycznych k ie ­
ro w n ikó w  obozu burżuazyjne- 
go.

Radzieccy
kosmonauci

pozdraw ia ją
sieradzan

ŁÓ D Ź PAP. W  zw iązku z 
przypadającą w  tych  dniach 
2G rocznicą w yzw olen ia  Z iem i 
S ieradzkie j radzieccy kosmo­
nauci: H erm an T ITO W , W ale ry 
B Y K O W S K I, Paweł POPO­
W IC Z, A n d ria n  N IK O Ł A JE W  i 
W alentyna T IE R IE S ZK O W A  
nadesłali serdeczne życzenia 
mieszkańcom Sieradza. Żywe 
kon tak ty , ja k ie  sieradzanie u - 
trz y m u ją  ze s łyn n ym i kosmo­
nautam i, nawiązane zostały 
dw a la ta  tem u podczas pobytu 
w  tym  mieście W alerego B Y ­
KO W SKIEG O .

P ozdrow ienia z okaz ji w y ­
zwolenia nadesłał rów nież prof. 
A ry  SZTER NFELD, k tó ry  — 
jak w iadom o — spędził w  S ie­
radzu swoje dzieciństwo.

„RUDNIK!“
ruszyły!

K A T O W IC E  PAP. W  sobotę 
v/ przeddzień 20-rocznicy w y ­
zwolenia Z iem i Częstochowskiej 
w  w ie lk ie j, nowo budowanej 
cem entowni „R u d n ik i” , 'koło 
Częstochowy, uruchom iony zo­
stał p ierw szy z trzech potęż­
nych pieców obrotowych. W  u- 
roczystości przekazania do eks­
p loa tac ji pierwszego ciągu pro 
dukcyjnego now ej cem entowni 
w z ię li udzia ł: członek B iu ra  
Po litycznego KC  i I  sekretarz 
K W  PZPR w  Ka tow icach — Ed 
w ard G IER EK, w icem in is te r 
budow nictw a i przem ysłu m a ­
te ria łó w  budow lanych — Ste­
fan F A R IA S Z E W S K I oraz 
przedstaw iciele m iejscowych 
w ładz.

Cem entownia „R u d n ik i”  o 
zdolności p rodukcy jne j 1,2 m in  
ton cem entu rocznie będzie naj 
w iększą cem entownią w  k r a ju . , 
Pełne uruchom ienie całego za­
k ła du  przew idziane jest w  po- 
ow ie bieżącego roku.

17 styczn ia  1945 r., gdy żoł­
nierze F ro n tu  B ia łoruskiego 
i  walczące p rzy ich boku od­
dz ia ły  I  A rm ii P o lsk ie j prze­
szły W isłę i wschodziły do W ar­
szawy — żołn ierz polski, k tó ­
r y  n iós ł swej s to licy  życie, za­
sta ł kam ienny grobowiec.

K ie d y  w o jska  radzieckie i 
po lskie  prąc na zachód, wyzwą 
la ły  ziem ie P o lsk i, t rw a ł ju ż  
rów nież in n y  marsz. Warsza­
w ia cy  w ra ca li cło swego m ia ­
sta.

Z  pomocą warszaw skim  p io ­
n ierom  pospieszył Zw iązek Ra­
dz ieck i. O te j b ra tn ie j pomocy 
radz ieck ich  p rzy ja c ió ł —  W a r­
szawa będzie zawsze pamiętać.

N a  h a s ło  r z u c o n e  p rz e z  
k la s ę  r o b o tn ic z ą  ru szyŁ ą  H 
w ie  z  p o m o c ą  c a la  P o ls k a . F u n ­
d u s z  O d b u d o w y  S t o l ic y  z g r o m a ­
d z i ł  m i l i o n y  z ło tó w e k .

O d  p ie r w s z y c h  c h w i l  p r z y w r a ­
c a n ia  ż y c ia  m ia s tu  s i lą  n a p ę d o w ą  
b y ło  g łę b o k ie  p r z e k o n a n ie  k a ż d e ­
g o  P o la k a  —  p a t r i o t y ,  że W a rs z a ­
w a  m u s i  b y ć  o d b u d o w a n a ,  b y ł  za ­
p a ł  p o w r a c a ją c y c h  m ie s z k a ń c ó w  
s to l ic y ,  b y ł  k ie r o w n ic z y  u d z ia ł  
p a r t i i  r o b o tn ic z y c h  w  r o z w ią z y w a ­
n iu  s k o m p lik o w a n y c h  p r o b le m ó w  
z n is z c z o n e j s to l ic y .  T y s ią c e  c z ło n ­
k ó w  p a r t i i  w z ię ły  w ó w c z a s  n a  s ie ­
b ie  n a jc ię ż s z e  o b o w ią z k i,  w y p e ł ­
n ia ł y  n a j t r u d n ie js z e  z a d a n ia .

Je-st rzeczą słuszną — m ó w ił 
d a le j St. Kocio łek — aby w  29 
rocznicę w yzw olenia W arszawy 
w łaśnie z naszego m iasta roz­
legł się z całą siłą  pro test prze 
c iw ko  sprzy jan iu  a w a n tu rn i­
czym  planom  zachodnioniem ie- 
ck io j soldateski, któ ra  za wszel 
ką cenę us iłu je  we jść w  posia­
danie b ron i atom owej.

Z  W arszawy, k tó ra  — ja k
żadne inne m iasto na świecie 
— m a praw o domagać się uka­
ra n ia  oprawców, odpow iedzia l­
nych za zagładę setek tysięcy 
mieszkańców sto licy , podnosi­
m y głos protestu przeciw ko de 
cyz ji rządu NR F o zaprzesta­
n iu  ścigania z b ro d n ia rz y -h itle ­
rowskich. N ie pozw olim y, aby 
zbrodnie zostały zapomniane. 
N ie pozwólm y, aby m ordercy 
zostali n ie ukaran i.

Odnaleziono
zwłoki

7 członków
załogi

mis „Nysa“
15 BM . na wybrzeżu Norw egu 

w  oko licach Stavanger odnale­
ziono cia ła 7 osób. Przypusz­
czaln ie są to  zw łok i członków 
załogi zaginionego s ta tku  m/s 
„N ysa” .

Polska Żegluga M orska pod­
ję ła  starania o sprowadzenie 
zw łok do Szczecina.

M Y , P R ZE D S TA W IC IE LE  LU D U  W AR SZAW Y, czytam y 
m. in . w  w ystosow anym  z okazji 20-lecia apelu — m am y 
nade wszystko praw o i obowiązek domagać się aby n ie­
m ieccy zbrodniarze w o jenn i, odpow iedzia ln i za lu dobó j­
stwo, pope In len e na ziem iach polskich, i  we wszystkich 
innyeh k ra jach  Europy — zostali osądzeni i  ukaran i. M y 
nade wszystko m am y p raw o i  obowiązek podnieść głos 
protestu przeciw ko przygotow yw anej przez rząd NRF de­
cyz ji, k tó ra  uznać ma zbrodnie h itle ro w sk ie  za przedaw ­
nione z dniem  8 m aja  1965 r.

Do te j pory, w łaśnie na te ry to r iu m  N iem ieck ie j Repu­
b l ik i Federa lnej przebyw ają  potajem nie lu b  ja w n ie  ci, któ  
rzy  zostaw ili po sobie O święcim  i  O radour, C oventry  i  L i­
dice; ci k tó rych  dziełem jest męczeństwo i  śm ierć m ilio ­
nów E urope jczyków  na wschodzie i  zachodzie. Uznanie 
tyeh zbrodni za przedawnione byłoby oczyszczeniem i roz­
grzeszeniem ludobójców. W ięcej — byłoby d la  nich, ja ko  
pe łnopraw nych ju ż  obyw ate li, o tw arciem  na oścież drzrwi 
i  zachętą do działania.

Spraw a odpowiedzialności i  ka ry  za zbrodnie lu dobó j­
stwa nie jes t sprawą jednego miasta, an i jednego narodu. 
To je s t sprawa ca łe j ludzkości.

U P E L
mieszkaócóiD stolicy

do narodów świata
K tóż  w ięc dał rządow i hońskiem u praw o do 

n ia  zbrodni, k tó re  na ty lu  narodach zostały popełnione? 
K io  pozw o lił na udzielenie am nestii na jokru tn ie jszym  
w  h is to r ii ludobójcom ?

Już parlam en ty P o lsk i, F ra n c ji, NED, Czechosłowacji 
i B e lg ii pod ję ły  uchw ały, nie uznające przedaw nienia lu ­
dobójczych zbrodni h itle ro w sk ich .

Potrzebna je s t teraz powszechna m ob ilizac ja  pam ięci 
i  sumień, potrzebny je s t zgodny glos o p in ii św iatow ej.

Z  W arszawy, m iasta zamienionego w  pop io ły  i  p rzyw ró ­
conego do życia, w zyw am y narody św iata:

—  PR OTESTU JCIE PR ZEC IW KO  P R ZE D A W N IE N IU  

ZB R O D N I H IT LE R O W S K IC H  W N IE M IE C K IE J  R E­

P U B LIC E  FEDER ALN EJ

W A LC ZC IE  W  OBRO NIE GODNOŚCI C Z ŁO W IE K A , 

O P R Z Y JA 2N  I  PO KÓ J M IE D Z Y  N A R O D A M I.

f i  \

Stolica wczoraj i dziś...

JJ gó ry ; ro k  1944 —  ru in y  S ta ró w k i, u  do łu : ro k  1965 — „L a ta w ie c ”  z lo tu  ptaka,



STRONA 3

(Rozmawiamy z dr H enrykiem  Lesińskim)
D Y R . W O J F .W . A R C H IW U M  

W  S Z C Z E C IN IE ,  D R  H E N ­
R Y K  L E S IN S K I ,  O D B Y Ł  W 
G R U D N IU  U B .  R . J -T Y G O D -  
N IO W Ą  P O D R O Ż  D O  W Ł O C H , 
Z  C Z E G O  2 T Y G O D N IE  S P Ę ­
D Z I Ł  W  R Z Y M IE ,  O D W IE ­
D Z I Ł  T E Z  F L O R E N C J Ę , M E ­
D IO L A N  I  IN N E  M IA S T A  
W Ł O S K IE .  C E Ł  P O D R O Ż Y , 
O D B Y T E J  W  Z W I Ą Z K U  Z  
P O L S K O  -  W  Ł O S K Ą  W Y  M I A 
N Ą  N A U K O W Ą :  Z A P O Z N A ­
N IE  S IĘ  Z  M E T O D A M I P R A  
C Y  W Ł O S K IC H  A R C H IW IS ­
T Ó W , K T Ó R Z Y  W  T E J  D Z IE ­
D Z IN IE  O S IĄ G N Ę L I  C H Y B A  
M A K S IM U M  M O Ż L IW O Ś C I ,  
Z  U W Z G L Ę D N IE N IE M  N A J ­
N O W O C Z E Ś N IE J S Z E J  T E C H ­
N I K I .  P R O S IM Y  D R A  H . L E -  
S IŃ S K IE G O  O G A R S C  W R A ­
Ż E Ń  Z  T E J  P O D R O Ż Y . Z A C Z  
N IJ M Y  O D  R Z Y M U :

—  O LB R ZY M IE , w ie lo m ilio ­
nowe m iasto, ze śródm ie jsk im  
cen trum , k tó re  je s t zarazem 
na jw spania lszym  muzeum świa 
ta — i bardzo roz leg łym i d z ie l­
n icam i podm ie jsk im i, o prze­
p iękne j nowoczesnej ar.ch itektu 
rze. Rzecz przy tym  charakte­
rystyczna, że dbałość o estety-

OobrF rok
czechosłowackie]

energetyki
U O K  1964 b y ł  d la  e n e r g e ty k i  c ze ­

c h o s ło w a c k ie j  j e d n y m  z  n a j le p ­
s z y c h  n-a p r z e s t rz e n i o s ta tn ic h  k i l ­
k u  la t .  E le k t r o w n ie  w y p r o d u k o w a ­
ł y  p o n a d  2,5 m i l ia r d a  k W h  e n e r g i i  
w ię c e j  n iż  w  1963 r . ,  a o g ó ln e  roc-z 
rve d o s ta w y  p r z e k r o c z y ły  32 m i l i a r ­
d y  k W h . P r z y c z y n i ło  s ię  d o  te g o  
o d d a n ie  d o  u ż y t k u  k i l k u  n o w y c h  
o d d z ia łó w  w  e le k t r o w n ia c h  cze­
c h o s ło w a c k ic h .

( W  r o k u  b ie ż ą c y m  e n e r g e ty k a  
c z e c h o s ło w a c k a  o t r z y m a ć  m a  d a l­
sze  u r z ą d z e n ia ,  w  t y m  w  e le k ­
t r o w n ia c h  w  V o ja n a c h  i  L e d v i -  
c a c h  o  m o c y  650 m e g a w a tó w .

O S ą fś S i
iy q i^ s S n i« M

RÓ ŻN IC A

„N ac jona lizm  francuski 
w ydaje  m i się n ie fo rtun ­
ny, ale nac jonalizm  w  
Niemczech, jedynym  k ra ju  
Europy, k tó ry  m a jeszcze 
prob lem  granic, w yda je  
m i się niebezpieczny”  — 

Paul H e n ri S P A A K , bel 
g ijs k i m in is te r spraw za 
granicznych.

SER I  EW G

„Naszym  zadaniem jest 
nauczyć Europejczyków 
jadać ser”  —

Edgar P IS A N I, fra n cu ­
sk i m in is te r ro ln ic tw a .

P U N K T  W ID Z E N IA
W

„P a k t A tla n ty c k i nie 
przechodzi kryzysu, prze­
żywa ty lk o  okres prze­
m ia n ”  —

prezyden t USA 
JOHNSON

PO M IES ZAN IE  POJĘĆ

„ W ie lu  p o lityków  m y li 
u p ó r z s iłą ”  —

A ld o  MORO, prem ier 
wioski.

T A K IE  CZASY

„Ż y je m y  w  dobie szcze­
re j, bardzo szczerej dyplo 
m a c ji”  —

G erhard SCHROEDER, 
m in is te r spraw  zagrani- 

y cznych NRF.

(Zebr. jr )

kę posunięta jes t tara tak da­
leko, iż  ogarn ia naw et szcze­
gó ły : k iedy znajdujące się w  
jedne j z dz ie ln ic  podm iejskich 
C entra lne A rch iw um  Rzym ­
skie zafundow ało sobie nowe 
zasłony do okien — na polece­
nie w ładz m usiało je  w ym ienić, 
bo zdaniem w łaśc iw e j K o m is ji, 
n ie  harm onizow ały z otocze­
niem . T rudno  m i tu  opisywać 
Rzym  dokładnie. Gdy chodzi o 
przepiękną dzie ln icę śródm ie j­
ską, koncentru jącą większość 
zabytków  — można by było 
m ów ić o n ie j godzinam i i  n ie  
wyczerpać tematu.

—  A  m o ż e  k i l k a  s łó w  o  g łó w ­
n y m  c e lu  P a ń s k ie j  p o d r ó ż y  —  
w ło s k ic h  a r c h iw a c h ?

—  U Ż Y W A JĄ C  s ty lu  Ceza­
ra: „ca łe  W iochy są podzielo­
ne”  na 90 regionów, 85 z n ich  
posiada własne a rch iw a  pań­
stwowe, oprócz centralnego w  
Rzymie, W atykańskiego — no 
i n iem a łe j liczby a rch iw ów  
p ryw atnych . Te ostatn ie je d ­
nak objęte są rów nież państwo 
w ą kontro lą , zarówno w  dzie­
dzinie w łaśc iw e j konserw acji, 
ja k  i  naw et co do ty łu łu  w łas ­
ności: sprzedaż wym aga spe­
cjalnego zezwolenia. Uderza o - 
grom  a rch iw a liów : w  jednej 
ty lko  F lo re n c ji ogólna „d łu ­
gość”  zb iorów  (wg usta lonej no 
m enk la tu ry ), w ynosi 140 km , 
podczas gdy „na jd łuższe” a rc h i. 
w um  polskie, we W rocław iu , 
liczy  sobie „ ty lk o ”  20 km . A r ­
ch iw um  flo renck ie  posiada 130 
tys. dokum entów  pergam ino­
w ych  — u nas poszczególne 
a rch iw a m ają  ich zaledwie po 
k ilk a  tysięcy. Uderza też im ­
ponująca dbałość o ich  prze­
chow ywanie. W  Rzym ie jest 
specjalny „ In s ty tu t  Pa to log ii 
K s ią żk i”  opracow ujący na jsku ­
teczniejsze m etody w a lk i ze 
szkodnikam i. Plagą książek 
i a rch iw ów  we Włoszech są ter 
m ity , zawleczone tu  z A fry k i.  
Natom iast m usiałem  z zazdroś­
cią podziw iać ogólny szacunek 
społeczeństwa dla a rch iw a liów  
— daw nych i  now ych: w  prze­
c iw ieństw ie  do naszej sm utnej 
praktyka, państwowe p laców k i 
a rch iw a lne o trzym u ją  tam  ze­
stawy w  stanie znakom icie u - 
porządkowanym . Dlatego m o­
gą. zająć się swoim  podstawo­
w ym  zadaniem: pracą nauko­
wą.

—  C z y  s p o tk a ł  Pan ja k ie ś  c ie ­
k a w e  „ p o lo n ic a ” ?

— Jest ich  m nóstwo —  nie 
m ia łem  jednak czasu na ich do 
kładne zbadanie. W  A rch iw um  
W atykańskim  — do którego 
nie bez trudnośc i udało m i się 
rów n ież dotrzeć — jest prze­
bogata korespondencja, d o ty ­
cząca nie ty lk o  po lskich  spraw 
kościelnych, ale i po litycznych. 
W  A rch iw u m  F lo re nck im  zna j­
d u ją  się o ryg in a ły  lu b  kooie 
ok. 100 lis tó w  W ładysław a IV , 
dotyczące stosunków z T u rc ją  
i  M oskwą; sporo „po lo n iców ” 
jest też w  A rch iw um  Wene­

ck im  — potężna ta  re p u b lika , 
za jad ły  w róg  T u rc ji,  u t rz y m y ­
w a ła  z Polską żywe s tosunk i. 
W  A rch iw u m  M ed io lańsk im  
znalazłem pełną lis tę  sk ła d u  
po lskich  legionów D ą b ro w sk ie ­
go. W  Muzeum  W a tyka ń sk im , 
na honorow ym  m iejscu —  tu ż  
przed słynną kap licą  S y k s ty ń -  
ską — jest obraz M a te jk i „ S o ­
bieski pod W iedn iem ” , p o d z i­
w ia n y  przez t łu m y  zw ie d za ją ­
cych. W idzia łem  zresztą —  d la  
kon tras tu  — i „po lon ica”  w s p ó ł 
czesne: w  w itryn a ch  w ie lk ic h  
magazynów w  Rzym ie naszą 
„szopkę krakow ską” , a w  M e ­
diolanie... o lb rzym ie  p la k a ty  z 
Łow iczanką, trzym ającą na 
pó łm isku  polskie pó łgęski — 
apetyczna rek lam a naszego eks 
portu . Poza tym  spotkałem  się 
z bardzo w ie lu  ob jaw a m i n ie ­
k łam ane j sym patii d la  P o lsk i 
—  zarówno w  rozm owach z h i­
s to rykam i. ja k  i  v/ p rzypadko­
w ych  spotkaniach ulicznych.

R ozm aw ia ł: F. 3.

K O O R D Y N A C J A  B A D A Ń  
N A U K O W O - T E C H N IC Z N Y C H

W  M O S K W IE  obradow ała  O- 
s ta tn io  Stała K o m is ja  K o o rd y ­
n ac ji Badań N aukow ych i  Tech 
n icznych Rady W zajem nej Po­
mocy Gospodarczej. K o m is ja  o - 
pracow ała w stępny re fe ra t o 
podstawowych k ie run kach  ba­
dań naukow ych i  technicznych 
k ra jó w  członkow skich w  la tach 
19G6— 1970, k tó re  będą koo rdy ­
nowane przez organa Rady. K o  
m isja rozpatrzy ła  przebieg w y ­
konania zbiorczego p lanu w a ż ­
n iejszych badań nau kow ych  i 
technicznych, będących p rz e d ­
m iotem  wspólnego za in te reso­
wania, i  p row adzonych prac 
przez k ra je  członkowskie w  la ­
tach 1964— 65 oraz zagadnienia 
w spółpracy w  zakresie in fo r ­
m a c ji naukow o-techn iczne j i 
n iektó re  inne prob lem y w sp ó ł­
pracy w  dziedzin ie ko o rd yn a ­
c ji badań naukowych i te c h ­
nicznych. K o m is ja  za tw ie rd z iła  
p lan  pracy na 1965 rok .

P I Ę C IO L E T N I  p la n  b a d a ń  n a u ­
k o w y c h  i  t e c h n ic z n y c h  —  p i e r w ­
s z y  w s p ó ln ie  o p r a c o w a n y  w  k r a ­
ja c h  R W P G  —  o b e jm u je  g łó w n e  
k ie r u n k i  t e m a ty c z n e  « ra z  p r o b le ­
m y  k o m p le k s o w e .  K ie r u n k a m i  są 
c a le  o b s z e rn e  c lz iie d z in v  b a d a ń  n a ­
u k o w y c h  i  g o s p o d a r k i,  j a k  n p .  
h u tn ic t w o ,  b u d o w a  m a s z y n , e n e r ­
g e ty k a .  D o  p r o b le m ó w  k o m p le k ­
s o w y c h  z a l ic z a n e  są z a g a d n ie n ia ,  
w y m a g a ją c e  w s p ó łp r a c y  —  w  to ­
k u  ic h  r o z w ią z y w a n ia  —  r ó ż n y c h  
d z ie d z in  n a u k i .

Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I  M B  W G

P R Z E D  R O K IE M ,  W  s c y c z n iu  
1964 r o k u  ro z p o c z ą ł d z ia ła ln o ś ć  
M ię d z y n a r o d o w y  B a n k  W s p ó łp ra ­
c y  G o s p o d a rc z e j,  p o w o ła n y  d o  ż y ­
c ia  u c h w a łą  s e s j i  R W P G . B r n ie  z a ­
p o c z ą tk o w a ł  z n a c z n ie  d o g o d n ie j ­

s z y  s y s te m  r o z l ic z e ń  f in a n s o w y c h .  
W p r o w a d z o n y  p rz e z  B a n k  s y s te m  
w ie lo s t r o n n y c h  r o z l ic z e ń ,  d o k o n y ­
w a n y c h  w  r u b la c h  t r a n s fe r o w y c h  
i  o p a r t y  n a  z a s a d z i«  b i la n s o w a n ia  
łą c z n y c h  o b r o tó w  k r a jó w  s o c ja l i ­
s ty c z n y c h ,  z n a c z n ie  p r z y s p ie s z y ł i  
u ł a t w i ł  z a w ie ra n ie  t r a n s a k c j i  h a n ­
d lo w y c h  m ię d z y  k r a ja m i - c z lo n k a -  
m i  B a n k u .  J u ż  n a  d r u g i  d z ie ń  po  
z a w a rc iu  t r a n s a k c j i  k a ż d y  p a r tn e r  
o t r z y m u je  p e łn ą  in f o r m a c ję  o  s ta ­
n ie  je g o  k o n ta  p r z e lic z e n io w e g o  z  
p o z o s ta ły m i s ie d m io m a  k r a ja m i  (d o  
B a n k a  n a le ż y  o s ie m  k r a jó w  s o c ja ­
l i s t y c z n y c h ) ,  c o  p o z w a la  h a r d z ie j  
r a c jo n a ln ie  k o r z y s ta ć  ze  ś r o d k ó w  
f in a n s o w y c h .  P o n a d to  B a n k  u d z ie ­
la  k r e d y tu  s w o im  c z ło n k o m , b ę ­
d z ie  f in a n s o w a ć  w s p ó ln e  z a m ie rz e ­
n ia  in w e s ty c y jn e ,  a  w  p rz y s z ło ś c i 
m a  r ó w n ie ż  k r e d y to w a ć  t r a n s a k c je  
z a w ie ra n e  z  k r a ja m i  s t r e f y  d o la ­
r o w e j .  (C E T )

RZYM SCY po lic janc i pel 
n iący służbę ruchu  m ają  
w yją tkow o  dużo zajęcia w  
dn iu  6 stycznia  — w  tym  
bowiem  d n iu  dobra wróż 
ka Befana przynosi im  pre  
zenty. W ysłann ikam i Be- 
fany  są przeważnie dzieci.

CAF

Z łóżkiem 
do parlamentu

T O M  D A L Y E L L ,  s e k r e ta r z  p a r ­
la m e n ta r n y  w  b r y t y j s k im  . m in i ­
s te r s tw ie  b u d o w n ic tw a  m ie s z k a ­
n io w e g o ,  z a b ie r a  ze  s o b ą  s ta łe  n a  
p o s ie d z e n ia  Iz b y  G m in  p o ło w ę  
łó ż k o .

„ J e s t  w io le  n o c n y c h  d e b a t,  k t ó ­
r e  n ie  d o ty c z ą  m n ie  b e z p o ś re d n io , 
m u s z ą  je d n a k  b y ć  o b e c n y ,  a b y  r a ­
to w a ć  n a szą  w ię k s z o ś ć  —  o ś w ia d ­
c z y ł  o n . Z rs a m  w  g m a c h u  I z b y  
G m iln  l ic z n e  s p o k o jn e  z a k ą tk i ,  
g d z ie  m o g ę  r o z s ta w ić  m o je  łó ż k o ” .

Z dnia na dzień

Ankara, WSN i Bonn
W YC O FANIE się T u rc ji z u - 

działu w  w ie lostronnych siłach  
nuklearnych N A TO  wzbudziło  
zadowolenie kra jów , któ re  w  
rea lizac ji WSN w idzą groźbę 
rozprzestrzeniania się bron i ją  
d r ow ej. Z  tych samych pow o­
dów decyzja w yw o ła ła  zaniepo 
kojenie  —  przede w szystkim  
najgorętszych zw o lenn ików  kon 
cepcji WSN  — kó ł bońskich, 
które w  ich  u tw orzen iu  widzą  
k ro k  zb liża jący NR F do broni 
jądrow ej.

Postanowienie A n k a ry  nie 
j s t  p ierw szym , ale zapewne 
i  n ie  osta tn im  ciosem, k tó ry

PO W EJŚCIU neokolo-
n ia lis tyczne j M a la jz ji do 
Rady Bezpieczeństwa, I n ­
donezja na znak protestu 
zgłosiła w ystąpienie z O r­
gan izac ji N arodów  Zjedno 
czonych.

N A  ZD JĘ C IU : uzbro jo­
ne oddzia ły  po licy jne  strzc 
gą m is ji O NZ w  sto licy 
Indonez ji Dżakarcie, po 
w ystąp ien iu  tego k ra ju  z 
O rgan izac ji Narodów Ż jed  
ncczonych. Prezydent Su­
ka rno  zażadał, aby O NZ 
z likw id o w a ła  swą m is ję  w  
Dżakarcie.

CAF—Photo fax

spotyka rząd NR F w  jego g o rli 
w ych  zabiegach o urzeczyw ist 
nienie tego planu. Francja, ja k  
wiadom o, koncepcję tę z m ie js  
ca odrzuciła. A n g lia  opracowu  
je  w iosny p lan „A tla n tyck ich  
S ił N uklearnych ” , zastrzegając 
p rzy tym , że n ie dopuści NRF  
do dysponowania bronią ją d ro ­
wą.

N IEP R ZY PAD KO W Y jest ten 
siooisty „pech”  prześladujący 
rząd boński na przełom ie roku. 
Jego p o lityką  w  polepszają­
cym  się stopniowo klim acie  
m iędzynarodowym , w  ożyw ia ją  
cym się dialogu m iędzy Wscho 
dem i  Zachodem staje się co­
raz trudn ie jsza do przyjęcia  
naw et d la  sojuszników NRF  
w  pakcie a tlan tyck im .

Dwa p rzyk ła d y  z ostatnich  
tygodn i: sekretarz stanu R iisk  
po raz pierwszy, ja kko lw ie k  
pośrednio , wypow iada się na te 
m at granicy po lsko-n iem ieckie j 
przestrzegając, że domaganie 
się przez Bonn wystąpienia z 
„now ą in ic ja tyw ą ”  na rzecz 
zjednoczenia N iem iec naraz iło ­
by NRF na poruszenie r.z. in. 
granicy Odra-Nysa, uznanej de 
facto przez wszystkie kra je  
europejskie.

I  d rug i: rząd USA w  necie 
do NRF w  serowie zbierania  
dowodów zbrodn i h itle ro w ­
skich daje d-o zrozumienia, że 
odnosi się negatw m iie do decy­
z j i  NR F o przedaw nieniu tych  
zbrodni. 0 r )

TAJEMNICE
włoskich archiwów



P o g lą d u STRONA 4K
Po X Wojewódzkie! Konferencji Partyjnej

Cala naprzód!
G D Y B Y  PR ZYSZŁO  M I  lap ida rn ie , jednym  zdaniem sk w i­

tować to, co dom inowało w  atmosferze obrad X  W ojewódz­
k ie j K o n fe re n c ji P a rty jn e j, pow iedzia łbym  z pełnym  przeko­
nan iem : rozsądne, gospodarskie patrzenie naprzód. Bo chociaż 
o fic ja lna  nazwa K o n fe re n c ji b rzm ia ła : X  W ojewódzka K o n ­
fe renc ja  Sprawozdawczo-W yborcza PZPR, to  przecież nie ele­
m enty sprawozdawcze i b ilansowo-dorobkow e w  n ie j prze­
ważały. G łów ny n u rt zarówno przedłożonych uczestnikom  
K o n fe re n c ji m ate ria łów , ja k  i  program owego w ystąp ien ia  I  se­
k re ta rza  KW , pos. A . W A L A S Z K A  oraz n iezw yk łe  in te resu ­
ją ce j dyskus ji sprowadzał się do szukania ta k ich  rozwiązań 
w  dziedzin ie naszej ekonom ik i i  pracy pa rty jn o -p o lityczn e j, 
k tó re  by b y ły  rzete lną ręko jm ią  dalszego, wszechstronnego 
rozw o ju  naszego w ojew ództwa.

N IE  O ZN A C ZA to  b yn a j­
m n ie j niedostrzegania czy le k ­
ceważenia przez uczestników 
K o n fe re n c ji naszych dw udzie ­
sto le tn ich  dokonań na Z iem i 
Szczecińskiej. M ów iono w ie le  o 
potrzebie uśw iadam iania przez 
w szystkich  m ieszkańców nasze­
go regionu tego olbrzym iego 
skoku, którego w  zagospodaro­
w an iu  i  rozw o ju  Z iem i Szcze­
c iń sk ie j za sprawą w ładzy  lu ­
dow e j i o fiarnego tru d u  wszy­
stk ich  ludz i pracy w  m ija ją ­
cym  dw udziestoleciu dokona li­
śmy. M ów iono przede wszyst­
k im  w  kontekście zdyskontowa 
n ia  tego dorobku w  pracy w y ­
chowawczej wśród naszej m ło ­
dzieży, dla k tó re j pierwsze la ­
ta  p ion ie rsk ie j pracy na Z ie ­
m iach Zachodnich są ju ż  ty lk o  
k a rta m i h is to rii.

I A L E  F A K T , że nie sa­
m ozadowolenie 1 upa janie 
się os iągniętym i sukcesa­
m i, lecz gospodarska tro -

PLASTRY
zamiast

USZCZELEK
M O ŻN A jeszcze zrozumieć 

brak uszczelek do. ok ien  z la ­
teksu i  gum y mOkroporowatej, 
ja ko  że z surowcam i do tych 
wyrobów  wciąż są duże t ru d ­
ności, m. in. im portow e. Oka­
zuje się jednakże, że i innych  
uszczelek nie ma także na ryn  
ku. Np. uszczelek filcow ych, 
w ytw arzanych przez zakłady w  
Dębnie Lubuskim  dostarczono 
do h a n d lu . zaledwie 10 procent 
zaplanowanej ilości. B ra k  rów  
rueż w  sklepach w a ty  przysto­
sowanej do uszczelniania okien. 
Sytuację ra tu ją  p las try  opa­
trunkow e, k tó rych  z  ko le i n'e  
można dostać w... aptekach. 
Jak in fo rm u ją  n iektó rzy dow­
c ip n i handlowcy, sytuacja po­
p ra w i się już niedługo. Wraz 
z nastaniem wiosny. (r)

ska o optym alne w yko na­
nie zadań wyznaczała k ie ­
ru n k i d yskus ji na K o n fe ­
re n c ji — jest wyrazem  
w ie lk ie j dojrza łości obywa 
te lsk ie j i  po lityczne j nie 
ty lk o  delegatów. Wszakże 
są on i reprezentantam i 
znacznego odłamu naszego 
społeczeństwa i  wyrażane 
przez nic.h poglądy i  m yś li 
b y ły  i  są b lisk ie  wszyst­
k im  środow iskom  społecz­
nym , k tó re  na K o n fe re n c ji 
reprezentow ali.

ZW RÓ CENIE S IĘ  tw arzą  ku 
przyszłości, rzete lna, ekonom i­
czna ana liza naszych dalszych 
m ożliw ości szybkiego w zrostu 
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej i  r o l­
nej, dynam icznego rozw o ju  go­
spodarki m orsk ie j, pogłębienia 
procesów re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
— m ają  swoje realne uzasad­
nienie. N ie w ą tp liw ym  dorob­
k iem  K o n fe re n c ji jest ukaza­
nie rzeczyw istych, faktyczn ie  
is tn ie jących rezerw  ^ re d u k c y j­
nych w  naszym przem yśle i 
ro ln ic tw ie , k tó rych  szybkie i 
ca łkow ite  zagospodarowanie 
może pomnożyć nasze bogactwo 
narodowe p rzy  stosunkowo nie 
dużych nakładach finansowych. 
Rezerwy te  — ja k  słusznie 
w skazywano — tk w ią  przede 
w szystkim  w  postępie techn i­
cznym, w  nowoczesności p ro ­
d u k c ji zw iązanej nierozłącznie 
ze zw iększaniem  p ro d u kc ji 
eksportowej, w  sprawnie jszej 
o rgan izac ji pracy, w  lepszej 
koordynac ji i  kooperac ji. T kw ią  
one wreszcie — co jest n ie­
zm iern ie istotne d la  zagospo­
darow ania  rezerw  p ro d u kcy j­
nych — w  w iedzy ludz i, w  ich 
k w a lifika c ja ch , w  ich społecz­
ne j postaw ie i  obyw ate lsk im  
tra k to w a n iu  spraw, k tó re  zw y­
k liśm y  określać m ianem  dobra 
zakładu czy dobra publicznego.

W T A K IM  W IĘC k lim ac ie  to ­
czyła się dyskusja na W oje­
w ó dzkie j K o n fe re n c ji P a r ty j­
nej, w  tym  też duchu został 
w ypracow any program  K o m i­
te tu  W ojewódzkiego P a rt ii po 
K o n fe renc ji, program  określa­
jący główne ogniwa gospodar­

czej i p a rty jn o -p o lity czn e j oraz 
organ iza to rsk ie j o fensyw y, m a­
jące j zapewnić realizację uchwa 
ły  IV  Z jazdu P a rtii,  skonkre­
tyzow anej w  odniesieniu do 
w yko rzys tyw an ia  rezerw  u - 
chw ałam i I I  P lenum  KC.

W P R A W D ZIE  program  dzia­
ła n ia  jest dokumentem  p a r ty j­
nym , jednakże jego znaczenia 
i  r o li n ie można zawężać l i  t y l ­
ko do kręgu środow isk p a r ty j­
nych. K ie ru n k i dzia łan ia w  nim  
w ytyczone żywo nas wszyst­
k ich  obchodzą, bow iem  w yzna­
czają one dźw ignię ekonomicz­
nego i  ku ltu ra lnego  rozw oju  
Z ie m i Szczecińskiej w  n a jb liż ­
szych latach. A  spraw y tc  są 
nie ty lk o  spraw am i p a r t i i — 
chociaż ona z ty tu łu  swych 
p re roga tyw  po litycznych speł­
n ia  tu  ro lę  nadrzędną — lecz 
sp raw a m i wszystkich organów 
w ładzy  państw ow ej i  adm in i­
s tra c ji gospodarczej, samorzą­
du robotniczego i  w szystkich 
m asowych o rgan izac ji społecz­
nych, spraw am i w szystkich lu ­
dzi pracy. R ezultaty wspólnie 
wypracowanego dorobku, współ 
nie dokonanego postępu ekono­
micznego i  ku ltu ra lnego  będą 
bow iem  spraw ied liw ie  dzielone 
m iędzy wszystkich lu d z i pracy.

Zdzis ław  C Z A P L IŃ S K I

n o r/ p n u x t r m i

Szacunek dla publiczności

D E W IZA , które w  tytu le , nie 
zawsze j? s t teraz świętością. 
Dla w ie lu  m łodych  — i  us iłu ję  
to  zrozumieć — świętością jest 
dzis ia j szacunek dla ekspery­
mentu. Ci, raczej skłonn i n a j­
szybciej odrzucić do lamusa 
cale przeszłe czasy, nie bardzo 
też gotow i są k łan iać  się sta­
rym  artystom . A  właśnie prag

K i e s z o n k o w e
IL E K R O Ć  ja k a ś  m a tk a  s k a r ż y  

m i s ię  —  a są p o  te m u  r ó ż n e  o k a ­
z je  —  że  j e j  d z ie c k o  w y c ią g a  z 
to r e b k i  p ie n ią d z e  lu b  w  p o d s tę p n y  
sp o s ó b  w y łu d z a  r ó ż n e  k w o t y  — 
n a  im ie n in y  „ p a n i ” , n a  k s ią ż k ę  
lu b  la r b y  —  c h y t r z e  z a d a ję  j e j  p y  
t a n ie :  a c z y  d z ie c k o  p a n i o t r z y m u  
je  k ie s z o n k o w e ?  —  A  n a  c o  m u ?
—  p y t a  w ó w c z a s  o b u r z o n a  m a tk a .
—  M o je  d z ie c k o  m a  w  d o m u  
w s z y s tk o :  i  s ło d y c z e , i  w  eo  s ię  
u b r a ć ,  i  b i le t y  n a  ró ż n e  im p r e ­
z y .  W  te n  sp o s ó b  o d p o w ie d z ia ła  
n a w e t  m a i-k a  p e w n e j  1 7 - le tn ie j  ( !)  
p a n ie n k i .  D o b rz e  c i t a k  —  p o m y ś lą  
ła m  s o b ie  w ó w c z a s . —  C z y n  t w o ­
je g o  d z ie c k a  je s t  p r o s tą  k o n s e k ­
w e n c ją  s to s o w a n e g o  p rz e z  c ie b ie  
s y s te m u  w y c h o w a w c z e g o .

A le  co  t u  m ó w ić  o  1 7 - le tn ie j  
d z ie w c z y n ie !  O d  n a jm ło d s z y c h  n ie  
m a i  l a t  (S— 10) —  n a le ż y  d z ie c k u  
d a w a ć  s ta le  k ie s z o n k o w e ,  o c z y ­
w iś c ie  o d p o w ie d n ie  d o  w ie k u  i  
m o ż l iw o ś c i  f in a n s o w y c h .  j a k ie ż  
o g r o m n e  w a lo r y  p e d a g o g ic z n e  m a  
f a k t  p o s ia d a n ia  p rz e z  d z ie c k o  w ła s  
n y c h  p ie n ię d z y .  C óż  to  za  w ie lo ­
s t r o n n y ,  e la s ty c z n y  o r ę ż  p e d a g o ­
g ic z n y  w  r ę k a c h  r o z s ą d n y c h  r o ­
d z ic ó w .

G D Y  R O D Z IC E  s tw ie r d z ą ,  że 
d z ie c k u  ju ż  b y  s ię  p r z y d a ła  ja k a ś  
w ła s n a  s u m k a  d o  s a m o d z ie ln e g o  
r o z p o r z ą d z a n ia ,  n a le ż y , u s ta l iw s z y  
w p ie r w  j e j  w y s o k o ś ć , p r z y s tę p n ie  
w y ja ś n ić  m a łe m u  t r u d y  z d o b y w a ­

n ia  p ie n ię d z y  o ra z  k o n ie c z n o ś ć  ro z  
s ą d n e g o  n im i  g o s p o d a r o w a u ia .  N ie  
t r z e b a ,  o c z y w iś c ie ,  s ię  łu d z ić ,  że 
t a k ie  „ k a z a n ie ”  d o t r z e  w  p e łn i  
d o  ś w ia d o m o ś c i d z ie c k a  i  b ły s k a ­
w ic z n ie  o d n ie s ie  s tu p r o c e n to w y  s k u  
te k ,  a le  w  k a ż d y m  r a z ie  b ę d z ie  
p u n k t e m  w y jś c io w y m ,  p o d s ta w ą  
e g z e k w o w a n ia  r o d z ic ie ls k ic h  z a le ­
c e ń .

N ie  n a u c z y m y  d z ie c k a  s a m o d z ic l 
n o ś c i,  je ż e l i  n ie  b ę d z ie  m o g ło  ¿ia 
w ła s n e  p ie n ią d z e  k u p ić  z e s z y tu , 
b u łe c z k i ,  c z y  c u k ie r k a .  N ie  n a u c z y  
m y  g o  ro z s ą d n e g o  g o s p o d a ro w a ­
n ia ,  je ż e l i  n ie  b ę d z ie  m ia ło  o k a z j i  
d o  p o c z y n ie n ia  w y b o r u :  n ie  k u p ię  
c u k ie r k a ,  b o  m i n ie  s ta rc z y  na  
s e r ię  z n a c z k ó w , k tó r e  m a ją  s ię  
u k a z a ć  w  t y c h  d n ia c h .  N ie  n a u c z y  
m y  g o  o s z c z ę d z a n ia , je ż e l i  n ie  
p o d s u n ie m y  m u  m y ś li ':  g d y b y ś  

część k ie s z o n k o w e g o  o d k ła d a ł  do  
p u s z k i ,  z a  ja k i ś  ezas b ę d z ie s z  
m ó g ł  k u p ić  s o b ie  w ę d k ę .

T y lk o ,  u w a g a !  K ie s z o n k o w e  z  g ó  
x y  u s ta lo n e  n ie  p o w in n o  b y ć  a n i 
p r z e k ra c z a n e  (c h y b a  w  m ia r ę  d o ­
r a s ta n ie  d z ie c k a ) ,  a n i  b e z  p o w o d u  
z m n ie js z a n e .  W  t y m  d r u g im  w y ­
p a d k u  —  je ż e l i  z a jd z ie  k o n ie c z n o ś ć  
—  t r z e b a  d z ie c k u  w y t ł u m a c z ^ ,  
d la c z e g o  ta k  s ię  s ta io .  R o d z ic e  
w  t y m  m ie s ią c u  m n ie j  z a r o b i l i  lu b  
b y ł y  ja k ie ś  w y ją t k o w e  w y d a tk i .  
P o z a  t y m  —  n ie c h  p ie n ią d z e  n ie  
b ę d ą  je d y n ą  fo r m ą  k a r a n ia  za  
p r z e w in y  a n i  w y n a g r a d z a n ia  za 
c o k o lw ie k  (za z a ż y c ie  r y c y n y ,  za 
s p r z ą tn ię c ie  z a b a w e k ,  za  z je d z e ­
n ie . . . )  c z y  u p o m in k i  z o k a z j i  im ie ­
n in .  G w ia z d k i  i t p .  A  ju ż  z b r o d n ią  
p e d a g o g ic z n ą  je s t  p ła c e n ie  z a  d o b  
r e  s to p n ie .

M o ż e  s ię  z d a r z y ć ,  że  d z ie c k o  z d ra  
d z a  z b y t  d r a s ty c z n e  s k ło n n o ś c i 
d o  . c iu ła n ia .  W ó w c z a s  p o ż ą d a n a  
je s t  b a r d z o  o s t ro ż n a  in g e r e n c ja  
r o d z ic ó w ,  d e l ik a tn e  z w ró c e n ie  u w a  
g i.  że p ie n ią d z e  n ie  s łu ż ą  t y l k o  
d o  o d k ła d a n ia ,  że  p r z e c iw n ie ,  m o ż  
n a  i  t r z e b a  u ż y w a ć  je  n a  d o ra ź n e  
p o t r z e b y .

W  k a ż d y m  r a z ie  d z ie c k o  n ie  p o ­
w in n o  d y s p o n o w a ć  z b y t  dużą^. s u ­
m a , n o  i  k o n ie c z n ie  n a le ż y  k o n t r o  
lo w a ć  —  w  sp o s ó b  ta k t o w n y !  — 
j a k  p ie n ią d z e  z o s ta ły  w y d a n e .

R o d z ic e , k t ó r z y  z z a s a d y  l i ie  
u z n a ją  d a w a n ia  d z ie c io m  p ie n ię ­
d z y  i  s a m i j e  w e  w s z y s tk o  z a o p a  
t r u j ą  —  m u s z ą  b y ć  p r z y g o to w a n i,  
że p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  d z ie c i p o ­
s łu ż ą  s ię  p o d s tę p e m  a lb o  n a w e t  
s k u s i  j e  c z y ja ś  o t w a r ta  to r e b k a ,  
a w te d y  —  s p r a w ą  b ę d z ie  z n a c z ­
n ie  t r u d n ie js z a .  (S T .O .)

W  K A T E D R Z E  1 Z a k la d z i«  
B u d o w y  M a s z y n  M a te m a ty c z ­
n y c h  P o l i t e c h n ik i  W a rs z a w ­
s k ie j  z b u d o w a n o  u n iw e r s a l ­
n ą  m a s z y n ę  c y f r o w ą  U M C — 10. 
S z y b k o ś ć  o p e r a c j i  m a s z y n y  — 
Ok. 3 ty s .  na  s e k . S z y b k a  fe -  
r y t o w a  p a m ię ć  o p e r a c y jn a  m a  
s z y n y  o  p o je m n o ś c i 4 09ł 
s łó w ,  p a m ię ć  b ę b n o w a  ( d łu ­
g a )  o  p o je m n o ś c i 16 384 s łó w .

N A  Z D J Ę C IU :  in ż .  R y s z a rd  
T a d z ik  p r z y  m a s z y n ie .

C A F —f o t .  C z a r n o g ó r s k i

Tię przedstawić państwu jedne 
go z na jbardz ie j w  sl ;żbie pu­
bliczności zasłużonych. Po­
kłońcie mu się, proszę, gdy 
zobaczycie go na szczeciń­
sk ie j u licy . Pan to  szykowny  
i  w y tw o rn y , postawy zgoła 
o lim p ijs k ie j. Nawiasem m ó­
w iąc, z powodu ow ej szyków  
ności i  elegancji może mody 
n ie  dzisiejszej, a zwłaszcza z 
upodobań do m otylków , melo­
n ików , m ia ł swego czasu sporo 
przykrości.

D y r e k t o r  S T A N IS Ł A W  C Z A P E L -  
S K I  — b o  o n im  m o w a  —  w y b i t ­
n y  z n a w c a  te a t r u ,  o p e r y  i  o p e r e tk i  

—  z w ią z a n y  je s t  z p e jz a ż e m  
S z c z e c in a  i  ze s z c z e c iń s k im  n a j ­
a u te n ty c z n ie js z y m  P a rn a s e m , o d  
n a jw c z e ś n ie js z y c h  d n i  1945 r o k u .  
I  p rz e s z ło  d z ie w ię tn a ś c ie  l a t  k ie ­
r u j e  in s t y t u c ją ,  k tó r a  m a  p o d  
o p ie k ą  w s z y s tk ic h  a r t y s t ó w .  —  
Z A iK S - e m .  D o k ła d n ie  o d  15 
c z e rw c a  1946 r o k u .  T a k  szcze ­
g ó ło w o  w y m ie n ia m  to ,  b o  p a n  
C z a p e ls k i,  m im o  s w y c h  ł a t  ju ż  
s ie d e m d z ie s ię c iu p ię c iu ,  z u p e łn ie  
ś w ie ż o  w  ż y w o tn e j  p a m ię c i za ­
c h o w a n e  m a  w s z y s tk ie  d a ty  s w e g o  
ż y c io r y s u .  Ż y c io r y s  to  zaś , p r o ­
szę p a ń s tw a ,  a r c y b o g a ty .  O , g d y -  
b y ż  s a m  z e c h c ia ł —  u s i ln ie  o  to  
d y r e k to r a  p ro s z ę  — z a b r a ć  s ię  d o  
s p is y w a n ia  s w e g o  p a m ię tn ik a !

W  s z ta m b u c h u  t y m  z n a le ź l ib y  
s ię  w s z y s c y  w ie lc y ,  k tó r y c h  n a z ­
w is k a  ś w ie c ą  n a j ja ś n ie js z y m  b la s ­
k ie m  n a  f i r m a m e n c ie  p o ls k ie g o  — 
p rz e z  d u ż e  T  — T e a t r u .  A  z a c z y ­
n a ją  je :  p r a d z ia d e k  p a n a  C z a p e l-  
s k ie g o , ze s t r o n y  o jc a ,  z n a k o m i t y  
s to  l a t  te m u  a k t o r  i  r e ż y s e r  te a t ­
r ó w  lw o w s k ic h ,  W it a l is  S m o c h o w -  
s k i  i  w u j ,  ze s t r o n y  m a tk i ,  w ie l ­
k i  J ó z e f K o ta r b iń s k i .  P ó ź n ie j zaś 
p o ja w ia  s ię  w  ż y c io r y s ie  d y r e k t o ­
ra  c a ła  p le ja d a  je g o  Ju ż  h is to ­
r y c z n y c h  w s p ó lk o le g ó w . w s p ó łp r a ­
c o w n ik ó w  i  p r z y ja c ió ł .  W ię c  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  je g o  n a u c z y c ie l  w  a k  
t o r s k im  r z e m io ś le  (1909 r . ! )  R o m a n  
Ż e la z o w s k i,  w ię c  ze s ły n n e j  a k t o r ­
s k ie j  d y n a s t i i  I r e n a  T ra p s z o , w ię c :  
S te fa n  J a ra c z , K a r o l  A d w e n to w ic z ,  
J u l iu s z  O s te r w a ,  W a n d a  S ie m a ś z -  
k o w a ,  A le k s a n d e r  Z e lw e r o w ic z ,  M i  
c h a ł  Z n ic z ,  A le k s a n d e r  J u n o s ż a -  
S tę p o w s k i,  L e o n  S c h i l le r . . .  n ie ,  
w s z y s tk ic h  n ie  je s te m  w  s ta n ie  
w y l ic z y ć .  A  z k o le g ó w  —  b o  p a n  
C z a p e ls k i la ta  w o jn y  i  z w y c ię ­
s k ie j  r e w o lu c j i :  s p ę d z i!  w  M o s k w ie
— r o s y js k ic h :  Iw a n  M o ż u c h in  (z 
c z a s ó w , g d y  p a n  C z a p e ls k i b y ł  
a m a n te m  r o s y js k ie g o  n ie m e g o  f i l ­
m u ) ,  F io d o r  S z a la p in  ( o d w ie d z i !  
je s z c z e  d y r e k to r a  C z a p e ls k ie g o  .w  
W a rs z a w ie  w  1937 r o k u )  i  K o n s ta n  
t y  S ta n is ła w s k i .

S TAN ISŁA W SKIEG O , tego 
na jw ybitn ie jszego twórcę i  te­
o re tyka  rosyjskiego postępowe­
go teatru, wspomina pan Cza­
pe lsk i ja ko  w ie lk iego p rzy ja d ę  
la  Polaków.- I-  ja ko  opiekuna  
akto rów  polskich, gdy w  M o­
skw ie w  la tach pierw szej w o j 
ny, i  po Październiku na 
deskach gośdnnych tam te j­
szych scen w ystaw ia li n a j­
bardziej narodowe polskie sztu 
ki. D yrek to r Czapelski, co mo 
że poświadczyć choćby(!) sędzi 
w y A rno ld  Szyfman, b y ł oczy­
wiście w  zespole tych a rtys tów . 
Po W ie lk ie j R ew o luc ji już, bo 
w arto  to zaznaczyć, pan Cza­
pe lsk i by l p ierw szym  ktorem  
w  Rosji, k tó ry  odtw arza ł w  te 
atra-lnym przedstawieniu po­
stać z dynastii Romanowów, tt 
m ianow icie cara M iko ła ja  I.

P A N  C Z A P E L S K I  z  w y łu s z c z o -  
n y c h  p o w y ż e j p o w o d ó w  w ie l k im  
s e n ty m e n te m  z a te m  d a r z y  r o s y js k i  
te a t r  i  r o s y js k ic h  a r ty s t ó w .  Z o n ę  
m a  ró w n ie ż  z  p o c h o d z e n ia  R o s ­
ja n k ę '.  A le  w ie lk ą  p o ls k ą  p a t r io t k ę .  
W ie lk ą  te ż  k o n e s » r k ę  p r a w d z iw e j  
s z tu k i  i  p r z y ja c ió łk ę  m ło d y c h  t w ó r  
c ó w  i  o d tw ó r c ó w .  C h c ia łb y m  w  
t y m  m ie js c u  p o d z ię k o w a ć  J e j ,  w  
o g ó le  p o d z ię k o w a ć  o b o jg u  p a ń ­
s tw u  C z a p e ls k ! m , za p ię k n y  i  n ie ­
z a p o m n ia n y  w ie c z ó r  s n ę d z o n y  w  
ic h  p r z v ja z n y m  d o m o s tw ie .  W ie ­
c z ó r  p e łe n  w z ru s z a ją c y c h  w s p o m ­
n ie ń ,  g a w ę d  i  a n e g d o t.

Z JESZCZE dodać muszę: pa 
nu CzapeJskiemu, k tó ry  byl 
także d ługo le tn im  dyrektorem  
tea trów  poznańskich, lw o w ­
skich i  warszawskich, Szczecin 
zawdzięcza pierwsze po w o j­
nie — sprawował w tedy urząd  
naczelnika W ydzia łu  K u ltu ry
— przedstawienie teatralne, 
pierw szy koncert sym foniczny  
i  powstanie Szczedńskich Te­
atrów  Dram atycznych. - Zatem  
raz jeszcze uprze jm ie  proszę: 
m łodzi, zechciejcie przed pa­
nem  Czapelskim  uchylać kape­
lusza,

JA R O M IR  TRYG LĄW ,
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Ćwicz swoją pamięć!
M A S Z  T O  S Ł O W O  N A  K O Ń C U  J Ę Z Y K A  —  I  N IE  M O Z E S Z  G O  

S O B IE  P R Z Y P O M N IE Ć . N U M E R  T E L E F O N U , K T Ó R Y  Z E  S T O  R A ­
Z Y  N A K R Ę C A Ł E Ś  N A  T A R C Z Y , Z A  S T O  P IE R W S Z Y M  R A Z E M  
M U S IS Z  Z N Ó W  P O S Z U K A Ć  W  N O T E S IE .  U M Ó W IŁ E Ś  S IĘ  Z E  Z N A ­
J O M Y M  N A  J U T R O  N A  G O D Z IN Ę . . .  Z A R A Z ,  Z A R A Z  —  N A  K T Ó ­
R Ą  G O D Z IN Ę ? .. .

P A M IĘ Ć  p ła ta  c i g łup ie  
fig le , zawodzi w  codziennych 
sprawach. To znaczy, że p rzy­
szedł czas, k iedy  powinieneś 
w łożyć trochę w ys iłku , by w ró  
ciła  do daw nej sprawności. 
Zaczn ij od sprawdzenia, ja k  
faktyczn ie  jest z tw o ją  parnię 
cią.

O to pięć słów: pomarańcza — 
ja b łko  — pap ier — ołówek — 
telefon. Przeczyta j je  dw a ra  
zy pod rząd i po up ływ ie  dzie 
sięciu m in u t spróbuj pow tó­
rzyć w  ta k ie j samej kolejności. 
Jeśli ci się to  uda, znaczy, że 
w ciąż jeszcze masz pamięć le ­
pszą od przeciętnej.

O T O  S Z E S C  c y f r :  3—1— 7—9—4—2. 
P r z e c z y ta j  je  d w u k r o t n ie ,  a  po lew » 
p o w tó r z  z p a m ię c i.  Ż a d n e g o  b łę ­
d u ?  —  z n a k  że  t w o ja  p a m ię ć  n ie  
je s t  g o rs z a  o d  p r z e c ię tn e j .  P o n ó w  
po d z ie s ię c iu  m in u t a c h .  U d a ło  s ię ?  
Z a te m  m a s z  p a m ię ć  b a r d z ie j  n iż  
d o b r ą .

S k ą d  v 'ię c  s ię  b io r ą  o w e  „ d z iu -  
r ” , k ie d y  r a p * e m  n ie  m o że sz  so ­

b ie  p r z y p o m n ie ć  n a z w is k a  z n a n e g o  
p is a rz a  lu b  im ie n ia  o s o b y , z k t ó ­
r ą  o d  l a t  p r a c u je s z  w  t e j  s a m e j 
in s t y t u c j i?

N ie k t ó r z y  lu d z ie  s ą d z ą , że  p a ­
m ię ć  to  r o d z a j  w o r k a ,  k t ó r y ,  r a z  
z a p e łn io n y ,  n ic  j u ż  n ie  b ę d z ie

l ć g ł  p o m ie ć c ie .  O s z c z ę d z a ją  w ię c  
w ó j  „ w o r e c z e k " ’ , s t a r a ją  s ię  m u  
lż y ć  i  w  e fe k c ie  d o p r o w a d z a ją

d o  p o d o b n e g o  s ta n u ,  w  ja k i m  ,z n a ; 
d ą  s ię  m ię ś n ie  n ó g  c z ło w ie k a ,  któ 
r y  p r z e le ż y  n a r ę  l a t  w  łó ż k u .  C h o ć  
b o w ie m  » s u k a  n ie  u m ie  d o tą d  śc i 
H e  o k r e ś l ić  c z y m  je s t  p a m : c ć  o r ­
g a n iz m u  ż y w e g o ,  w ia d o m o  je d n a k ,  
że  j e j  p o ie m n o ś ć  i  s p ra w n o ś ć  ro ?  
w ija . ią  s ie  d r k k i  c z y l i
p r z y s w a ja n iu  co>-az w ię k s z y c h  za - 
s e b ó w  w ia d o m o ś c i.

J e s t w ;e ’ e r i d 7 ’ 'ó w  p - m ie c l ,  in a  
cze> m ó w ią c  —  w ie le  r ó ż n y c h  spo 
s o b ó w  z a p a m ię t y w a n ia .  U  je d n y c h

o s ó b  p rz e w a ż a  p a m ię ć  w z r o k o w a ,  
u  in n y c h  s łu c h o w a ,  je s z c z e  in n i  
n a j ł a t w i e j  u t r w a la ją  w  p a m ię c i 
te  w y d a r z e n ia  k tó r e  w ią ż ą  s ię  z 
j a k im ś  o s o b is ty m  w z ru s z e n ie m .

NIEBEZPIECZNA
REKLAMA

LO N D YN . N iedawno trzystu  
mieszkańców angielskiego mia 
sta B irm ingham  o trzym ało  u- 
perfum owane różowe liś c ik i na 
stepującej treści: „Czy prag­
niesz sdę ze m ną spotkać? 
T w o ja  Irm a ” . W ie le z tych l i ­
stów w padło  w  ręce zazdros­
nych małżonek i w  mieście 

■ w ybuch ł skandal. Sprawą za­
in teresowała się po lic ja , są­
dząc że chodzi tu  o jakąś orga 

• nizację ca ll-g ir ls .
Sprawcą zamieszania okazał 

się w łaśc ic ie l jednego z k in , 
k tó ry  za pośrednictwem  prasy 
przeprosił m ieszkańców za 
sprawione im  przykrości. W y­
słane liś c ik i stanow iły  reklam ę 
f ilm u  B illy  W ilde ra  z S h irley 
Mac La ine  „S łodka Irm a ” .

(K t-P A P )

<17 —  24. I .  1949 r . )

■4 P L A N  p a ń s tw o -w y  p r z e ła d u n ­
k ó w  w  p o r c ie  s z c z e c iń s k im  za 
1948 r o k ,  w y n o s z ą c y  2 680 000 to n ,

. z o s ta ł w y k o n a n y  ju ż  w  l is to p a d z ie ,  
„ a  d o  k o ń c a  1948 r o k u  e to k e rz y  

s z c z e c iń s c y  p r z e ła d o w a l i  łą c z n ie  
9 150 000 to n .

■4 W  S Z C Z E C IN IE  o d b y ła  s ię  
na.ra-da p r z e d s ta w ic ie l i  k o m ite tó w  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p r a c y .  W z ię l i  w  
h ie j  u d z ia ł  d e le g a c i k o ie n ic t w a ,  
m e ta lo w c ó w , r o b o tn ic y  p o r to w i ,  
b u d o w n ic tw a  i  in n i .

•4 Z W I Ą Z E K  i z b  R z e m ie ś ln i­
c z y c h  w  P o ls c e  s t w o r  r y ł  fu n d a c ję  
p o d  n a z w ą  C e n t r u m  D o s k o n a le n ia  
R z e m io s ła  w  S z c z e c in ie ,  k tó r a  m a  

• na  c e lu  d o s k o n a le n ie  r z e m io s ła  
p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m , g o ­
s p o d a rc z y m , o r g a n iz a c y jn y m ,  k u l ­
t u r a ln y m ,  a r ty s t y c z n y m  i  s p o łe c z ­
n y m .  J e s t t o  je d y n y  te g o  t y p u  o- 
ś ro d e ik  w  P o ls c e .

S Z C Z E C IŃ S K I  U rz ą d  M o r s k i  
p r z y g o to w u je  o b s z e rn e  m a te r ia ły  
in fo r m a c y jn e ,  d o ty c z ą c e  p o r tu  
s z c z e c iń s k ie g o . M a te r ia ły  te  z o s ta ­
ł y  o p r a c o w a n e  p o d  k ą te m  p o tr z e b  
a k w iz y c j i  d z o s ta n ą  p rz e s ła n e  na 
te g o ro c z n ą  w y s ta w ę  w  P ra d z e .

4  W  D N IU  21 s ty c z n ia  ro z p o ­
c z ą ł  w  S z c z e c in ie  o b r a d y  O g ó ln o ­
p o ls k i  Z ja tzd  L i t e r a tó w ,  W ś ró d  d e ­
le g a tó w  b y l i  m ię d z y  in n y m i :  
Iw a s z k ie w ic z ,  S z e lb u rg -Z a re m b in a ,  
Ż ó łk ie w s k i ,  B r z e c h w a ,  F lu k o w s k i ,  
A n d r z e je w s k i,  W a ż y k ,  J a s t ru n ,  
B o r o w s k i  1 K w ia t k o w s k i .  R e fe r a t  
o  r e a l iz m ie  s o c ja l is t y c z n y m  w y ­
g ło s i ł  w ic e m in is te r  k u l t u r y  i s z tu ­
k i  —  W ło d z im ie r z  S o k o r s k i.

4  N A  P R Z Y J Ę C IU  z o k a z jo  Z ja z  
d u  L i t e r a t ó w  w  S z c z e c in ie  w z n ie ­
s io n o  w ie le  to a s tó w .  M . in .  z n a n y  
k a t o l i c k i  p is a rz  w z n ió s ł  ta k o w y  
to a s t ,  s k ie r o w a n y  d o  w o je w o d y  

,L .  B o rk o w t ic z a :
—  P i ję  t w o je  z d r o w ie ,  b r a c ie  

.L e o n a rd z ie !  , ’
N a  t o  B o r k o w io z  w z n ió s ł  k ie l ic h

i...
—  A  j a  tw o je ,  to w a r z y s z u  Z a ­

w ie y s k i !
S Z P E R A C Z

CHCĄC uspraw nić sw ą pa­
m ięć powinieneś ćw iczyć  ró w ­
nocześnie w szystkie je j  posta 
cie. Na przyk ład : p rzys tanąć 
na chw ilę  na niezbyt ru c h liw e j 
u lic y  i  starać się zapam iętać: 
1. elementy k ra jo b ra zu , 2. cha 
ra k te ry  styczne d ź w ię k i (szum 
opon samochodowych na  asfal­
cie, odgłos m otoru w  jak im ś 
warsztacie), 3. zapachy — np. 
je ś li w  sąsiedztwie je s t p iekar 
nia, lub, nie d a j Boże, sklep 
z rybam i. Następnie z rób  k ilk u  
nastom inutow y spacer po czym 
w raca jąc na m iejsce poprzed­
n ich obserw acji, p rzyp o m n ij 
sobie i  zanotu j to, co po w in ie ­
neś tam  zastać. JeśH ci się po 
w iedzie, spróbuj „u tru d n ić ”  so 
bie zadanie i  w róc ić  na to sa 
mo m iejsce dopiero po k ilk u  
dniach. Zm uszając pamięć do 
pokonywania coraz dłuższych 
p rzerw  w  czasie, uzyskasz w  
końcu „uw ieczn ien ie ”  zapamie 
tyw anych  rzeczy — a  oto prze 
cięż chodzi. (if)

Na łów, towarzyszu mój!

Opowieści myśliwskie

Arka Noego
bez mrówkojadów
RZYM . JO H N  HUSTON, ja ­

ko  Noe z długą b ia łą  brodą, 
przyg ląda ł się dw u tysiącom 
zw ierząt, w kracza jących na 
arkę podczas nakręcam ą f ilm u  
w edług B ib li i.  Huston jest ta k ­
że reżyserem tego f ilm u . Do 
70-m etrow ej długości a rk i ma 
szerowały zgodnie param i h i­
popotam y, w ie lb łądy , kangury, 
lam y i inne zw ierzęta. N ieste­
ty  nie w szystk ie  w ystąp ią  na 
ekranie. Cztery -pa ry  m rów ko 
jadów  pad ły w  czasie podróży 
„na p lan”  w  drodze z U S A  do 
Włoch.

H rz ą g ż ó B & lk e a  /Wir* 2
P O Z IO M O : 1 — b i j e  w  o c z y ,

5 — tw ó r c a  w s p ó łć z . j ę z y k a  l i t e ­
ra c k ie g o  w  N o r w e g ii ,  9 — b u r k i ,  10 
— p u s ty n n a  w y ż y n a  w  z a c b . M a u  
r e t a n i i  ( = A D R A R ) ,  11 —  p o r t  l o t ­
n ic z y  w  A fg a n is ta n ie ,  13 — p r z y ­
p a d e k , 15 —  je d n o a k to w a  o p e ra
G . D e n iz e t t ie g o ,  16 — p r z e o r ,  18 —
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p r z y w ó d c a  p o w s ta n ia  c h ło p s k ie g o  
w  A n g l i i  w  1381 r . ,  19 — m iło ś ć  
n ie b ia ń s k a ,  20 — b y w a  n ie ro z w a z -  
» y ,  22 —  im ię  D e c ju s z a ,  25 —
m ia s to  n ie o p o d a l  s t o l i c y ,  26 —
s k ła d n ik  s t a l i  s t o p o w y c h ,  28 —
p o r t  d o c e lo w y  p r o m u  z e  Ś w in o u j ­
ś c ia ,  30 — u k ła d y  o t w o r ó w  d e k o ­
r a c y jn y c h ,  31 — k a u z y p e r d a ,  32 —  
k r e w n y  z e  s t r o n y  o jc a ,  33 —  Je­
z io r o  w  L a p o n i i  ( F in i . ) .

P IO N O W O : 1 —  b a r d z o  p o p u la r ­
n e  R fo , 2 —  g łó w n a  t ę t n i c a ,  3 — 
z a w o d y  s p o r to w e ,  4 — P e rs e fo n a ,  
5 — p s y c h o lo g  n ie m ie c k i ,  6 — r e -  

\  p u b l ik a  z w ią z k o w a  w  Z S R R , 7 — 
i p o s z u k iw a n a  p r z e z  f i l a t e l i s t ę ,  8 — 
£  p r o w in c ja  Z w ią z k u  P d .  A f r y k i ,  12 
v —  d ź w ig a ł  s k le p ie n ie  n ie b ie s k ie ,  

14 — im ię  S in a t r y ,  17 —  u p r o w a d z i !  
H e le n ę , 20 — łó d ź  p r z e w o z o w a ,  21 

■i —  s k ła d n ik  m ie s z a n k i  b e n z y n o w e j ,  
23 —  o ś r o d e l ł  z a g łę b ia  w ę g ło w e g o  
n a  w y s p ie  K iu s iu ,  24 —  b a r a n y ,  
27 —  je d n o m a s z to w e  ż a g lo w c e  h o ­
le n d e r s k ie  ( = A A K I ) ,  29 —  s y m b o l  
n o ś n o ś c i s ta t k u .

„ D E Y ”  •— ' S z c z e c in

>- R o z w ią z a n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  
t jp o d  a d re s e m  r e d a k c j i  w  t e r m in ie  

1 4 - d n io w y m  z a d n o ta c ją  n a  k o ­
p e r c ie :  K r z y ż ó w k a  n r  2 . W ś ró d  
C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś lą  p r a ­
w id ło w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z lo s u je m y
»«iwniii i  fetla ł  lrnma.

T R Ą B K I ,  » » ja d a n ie  o g a ró w ,  
c h r z ę s t  b r o n i !  S ło d k ie  n a d / je je  
t r iu m fa ln e g o  p o w r o tu ,  w iz ja  b ig o ­
s u  p r z y p ra w io n e g o  ż u b r ó w k a . . .  B o  
„ p r a w d z iw e  m y ś l is tw o  —  to  n ie  
r /.e ź  w  h o d o w la n y m  k u r n ik u ,  to  
n e r w ik ,  !o  n a łó g , to  b ic ie  s e rc a  i 
s z u m  k r w i  w  g ło w ie ” .

M a m y  tę  ż y łk ę ,  m a m y .  Z  o szcze ­
p e m  na  n ie d ź w ie d z ia ,  n a w e t  n a  lw y  
b y .  A  t r a d y c je  l i t e r a c k ie :  s ta r y  W o j 
s k i ,  „ S o b ó l  i p a n n a ”  W e y s s e n h o f­
fa .  In n e ,  n ie  s p is a n e , k r ą ż ą  ja k o  
a n e g d o ty .  C ie k a w y ,  e g z o ty c z n y  
ś w ia te k . . .

S Z K L A N E  L U F Y

P R Z E D  k i l k u  la t y  w  z a k ła d a c h  
W in c h e s te r  (U S A )  z a c z ę to  p r o d u k ­
c je  a u to m a ty c z n y c h  s t r z e lb  m y ś ­
l iw s k ic h  ze s z k la n y m i  lu f a m i.  D o  
„ z w in ię c ia ”  je d n e j  l u f y  p o tr z e b a  
s z k la n e g o  w łó k n a  d łu g o ś c i  800 

k m !

R Y Z Y K O

S Z E F  r e s ta u r a c j i  h o te lo w e j  k a ż e  
k e ln e r o w i  p o d a ć  s ta rs z e m u  p a n u  
p ie c z e ń  z z a ją c a .  K e ln e r  o c ią g a  
s ię ,  w re s z c ie  p o w ia d a :  m o ż e  b y  
z a p r o p o n o w a ć  m u  coś  in n e g o ,  o n  
z a p is a ł s ię  w  k s ię d z e  h o te lo w e j  
ja k o  p r o fe s o r  b io lo g i i .  J e szcze  p o ­
z n a , że  to  k o t !

R E C E P T Y  Z  D Z IC Z Y Z N Y

G Ł O W A  z a ję c z a  n a  p r o c h  s p a lo ­
n a .  k t ó r y  z m ło d y m  m a s łe m  z m ie  
s z a w s z y  i  g ło w ę  t y m  s m a r o w a w -  
s z y . s t r u p y  i  p a r c h y  g o i .  M ózg  
Jego u p ie c z o n y  — r ą k  tr z ę s ie n ie  
i  w - z ę lk a  s ła b o ś ć  in n y c h  c z ło n k ó w  
i w ie l k . e j  n ie m o c y  p o c h o d z ą c ą  d o  
c z e rs tW o ś c i p r z y w o d z i .  R ó g  je le ­
n i ,  p a lo n y ,  f e b r y  m it y g u je ,  g o ­
r ą c z k i  u ś m ie r z a  i  ż o łą d e k  u m a c ­
n ia .

M Y Ś L IW S K I  H U M O R

—  D L A C Z E G O  n ie  s trz e l5 ł eś do  
l is a ,  m ia łe ś  g o  n a  10 k r o k ó w !

—  B o  z a s z e d ł m i  z p r a w e j  s t r o ­
n y ,  a j a  w  r r a w e j  l u f i e  m ia łe m  
ś r u t  n a  k a c z k i . . .  • .

O p ra ć , n a  p o d s ta w ie  
„ Ł o w c y  P o ls k ie g o ”  
M .  W IL C Z Y Ń S K A

D E KO LT odsłaniający  
cale plecy ozdabia w ie lka  
kokarda z czarnego atlasu. 
Reszta — to suknia z czar 
nej ko ronk i rta b ia łym  tle.

CAF

D Z IS IE J S Z Y  
o b r a z  p o d -  
s z c z e c iń -  
s k ic h  P o l ic  
je s t  j u ż  o b ­
ra z e m  h is to ­
r y c z n y m .  B u  
d u ją c y  s ię  
k o m b in a t  
c h e m ic z n y  
J u ż  w  n a j-  
b l lz s e y c h  la  
ta c h  z m ie n i 
w y g lą d  m ia ­

s ta  i  n a  n o w o  o k r e ś l i  je g o  f u n k ­
c ję  g o s p o d a rc z ą . P is z e  o  t y m  w  
n o w y m  n u m e r z e  „ S G T ”  T a d e u s z  
Z y w c z a k  w  r e p o r ta ż u  „ S z c z e c in  
k o ło  P o l ic ” .

W  t y m  s a m y m  w y d a n iu  szcze ­
c iń s k ie g o  ty g o d n ik a  w a r to  za p o z ­
n a ć  s ię  z a r t y k u łe m  W . W o d e c ­
k ie g o  „ K o n g i j s k i  ła ń c u c h  z b r o d ­
n i ” , a  ta k ż e  z p o le m ik ą  P io t r a  
W is z n ie w s k ie g o  „ L u g r o n »  g r o z i  z a ­
g ła d a ? ” ...

P o n a d to  s ta le r - ru b n y fc f ,  fe l ie to n y ,  
k o lu m n a  s a t y r y ,  t y g o d n io w v  i n f o r ­
m a to r  t e le w iz y jn y «

Z o n a  m ó d  h a

OTO TYPOW Y obraz pary­
sk ie j u licy  i  kaw ia rn i. Futra—  
rzadko prawdziwe, najczęściej 
dalekie od doskonałości im ita ­
cje, zwane po naszemu „m is ia  
m i". Ponieważ paryżanki prze­
padają za kolorem  czarnym t 
przeioażają „k a ra k u ły ", które  
w tym  sezonie nosi się z duży 
m i szalowym i ko łn ie rzam i'  z 
„ pop ie lic”  i  ta k im i samymi 
m ankie tam i, naszytym i pow y­
żej nadgarstka: Do fu te r, jak  
zaiosze w  P a ryżu : nie kładzie 
się n ic  na głowę. W lośy „nosi 
się”  w  ko ' >rze na tu ra lnym  lu l  
popielate. Oczy i  pow iek i silnie 
przyczernione, usta pociągnięte 
jasną pomadką, po liczk i na tu ­
ralne.

W kaw ia rn i, po zd jęciu  fu ­
tra  lu b  misia, paryżanka zosta 
je o każdej porze dnia w  spód

Pod daciami Paryża
n itzce z „górą". Spódniczka 
jest zawsze wąska i  ciemna, a  
góra zm ienia się zależnie od 
okoliczności. Rano — sweter 
sportow y lub  skromna bluzka  
sweterkowa. Po południu ele­
gancka bluzka jedwabna w  ko 
lorach pastelowych z d ług im i 
rękaw am i. W ieczorem  — bluz 
ka z bardzo efektownego ma-1 
te ria lu , przytykanego m eta lo­
w a  n itką , a lbo czarna jedw ab  
na z naszytym i cekinam i. Jed­
no zostaje niezmienne — „ gó­
ra "  jest zawsze pod samą szy 
ję , zamiast dekoltu co na jm y-  
żej „k ro p la  wódy”  na plecach

1 o ka żd .j porze dnia —  
szp ilk i. Nie pomagają pom ysły  
obuw ników  an i p rzestrog i-lęka  
rży  — siedm iócentym etrowe  
szpilasy nie dają się w yrugo­
wać spod dachów Paryża... ( if )

Ślubne bikini
W  A M E R Y K A Ń S K IM  f ilm  W 

„S y lw ia ”  Nancy Kovack prezcn 
tu je  suknię ślubną model „ b i­
k in i”  — jako  kreację  specjal­
nie przystosowaną do t ro p ik a l­
nego k lim a tu . Prasą nie podaje 
w  ja k im  s tro ju  w ystępu je na 
ślub ie  pan m l ody...
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Tego jeszcze nie było!

SZCZECINIANIE W ITA LI 
najlepszych kierowców Europy

N A  D ŁU G O  przed godziną 17 trasą  do Ko łbaskow a 
c iągnął sznur samochodów. Nasza redakcy jna  „W arsza­
w a”  z trudem  przeciska ła się do przodu i  chyba dzięki 
doskonałem u opanowaniu k ie ro w cy  udało nam się osiąg­
nąć pun kt graniczny, na k tó ry m  w ita liśm y  po raz p ie rw ­
szy na po lsk ie j z iem i uczestn ików  X X X IV  R a jdu  Samo­
chodowego do M onte  Carlo.

w szystkie wozy. T ło k  b y ł w ie l­
k i, zaw odnicy m ie li bardzo m a­
ło  czasu. Żałować ty lk o  należy, 
że ra jd  nie przebiegał przez 
Szczecin. Ręczymy, że na u lice  
naszego m iasta w yleg łaby chy­
ba połowa mieszkańców.

I  JESZCZE JEDNO; o rgan i­
zatorom  pierwszego etapu na 

r ZA IN TER ESO W A N IE  szcze- 1J tysięcy entuz jastów  sportu ziem iach po lskich  — dz ia ła - 
-CTnian tym  na jw iększym  samo- autom obilowego. Na starcie t ło k  czom PZM ot., m il ic ji i żołnie- 
chodowym  ra jdem  na św iecie b y ł ta k  w ie lk i, że organ iza to- rzcm  W OP — należą się słowa 
b y ło  ogromne. Bez przesady: na rzy  z trudem  p o w s trzym yw a li uznania za należyte w yw iąza - 
punkcie granicznym  w  K o łb a - napór szpaleru w idzów, k tó rzy  nie si? z pow ierzonych im  o - 
skow ie s taw iło  się co n a jm n ie j z b liska  chc ie li obejrzeć n a j-  b °w iązków . To by ła  udana 

lepszych k ie row ców  Starego im prezaI (am)
K o n tynen tu  i ich  wozy.

A  PATR ZEĆ  by ło  na co; n a j­
nowsze „M ercedesy” , „Saaby” ,
„R ena u lty ” , „D K W ” , „V o lv o ” ,
„O p le ” , „B M W ”  b y ły  pod n ie­
ustannym  „obstrza łem ”  fo to re ­
porte rów , dz ienn ika rzy  i  m e­
chaników.

SENSACJĘ wzbudzała szwe­
dzka załoga „Forda-M ustanga”  
oraz siostra znakom itego auto- 
rr.ob ilis ty  św iata — S tir lin g  
Mossa —  p. Pat M O SS-CAR LS- 
S.ON — żona tr iu m fa to ra  ra jd u  
M onte C arlo  w  1962 i 1963 r., 
k tó ry  w  tym  roku  jedzie na sa­
mochodzie „Saab 96 S port” .

DO PRAW DY, trud no  by ło  po­
rozm aw iać z w szys tk im i zna­
kom itościam i sportu  automo-

IM i ą u w k i  
z  t r a s y :

N A J W IĘ K S Z Ą  s e n s a c ję  w ś ró d  
ty s ię c y  a m a to r ó w  c z te re c h  k ó łe k  
w z b u d z a ł  c z e r w o n y  „ F O R D  M U S ­
T A N G ”  p r o w a d z o n y  p rz e z  z a w o d ­
n ik ó w  s z w e d z k ic h  Ł ju n g f e ld t a  i  
S a g e ra . K ie d y  w  p e w n e j  c h w i l i  
je d e n  z k ie r o w c ó w  o t w o r z y ł  m a s k ę  
s a m o c h o d ó w , o c z o m  o b s e r w a to r ó w  
u k a z a ł s ię  lś n ią c y  s i l n i k ,  k tó r e g o  
n ie k tó r e  c z ę ś c i b y ł y  c h ro m o w a n e ,

W  C Z A S IE  o d p r a w y  c e ln e j  n a  
p u n k c ie  k o n t r o ln y m  w  K o łb a s k o ­
w ie  r o z m a w ia l iś m y  m . in .  z r e p re -  
le n ta n ta m i  N o r w e g ii  s ta r t u ją c y m  
na  s a m o c h o d z ie  D K .W  —  p .p . V O L D  
fO H A N S E N A M I .

S e n io r  —  5 3 - le tn i V o id  J o h a n s e n  
S ta r tu je  w  r a jd z ie  p o  r a z  t r z y ­
n a s ty ,  a je g o  2 3 - le tn i s y n  p o  ra z  
d r u g i .  N a jw ię k s z y  s u k c e s  se­
n io r a  —  t o  z d o b y c ie  w  1958 r o k u  
p ie r w s z e j  n a g r o d y  w  t e j  im p r e z ie .

f W I E L K I M  z a in te r e s o w a n ie m  c ie -  
B z y ł s ię  r ó w n ie ż  ś w ie tn y  a u to m o -  
b i l i s t a  C A R L S S O N  (S z w e c ja )  — 

m ą ż  s io s t r y  w ie lo k r o t n e g o  m is t r z a  
ś w ia ta  M o o s a . C a r ls s o n  w  r a jd z ie  
b y t  d w u k r o tn y m  t r i u m f a t o r e m ,  a 
w .  u b .  r o k u  z a ja ł  t r z e c ie  m ie js c e . 
C ie k a w s c y  d o j r z e l i  w e w n ą trz ,  w o z u  
z a in s ta lo w a n y  n a  s ta le  a p a r a t  f i l ­
m ó w ^ .

P o d p a t r z y ł :  (p )

JUTRO SEJMIK 
„OGNIWA“

Z A R Z Ą D  M ie jsk iego K lu b u  
! Sportowego „O G N IW O ”  za- 
Iw iadam ia, że ju tro  o godz. 16.30 
\yv św ie tlicy  D Z B M  n r  1 przy 
u l .  M azursk ie j 42 (obok s tacji 
benzynowej) odbędzie się zebra 
¡nie sprawozdawczo-wyborcze 
jk lubu .

Obecność członków  k lu b u  o- 
Ibowiązkowa.
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KOLARZE WYBRALI 
NOWE WŁADZE

W CZO RAJ odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
O ZKol. Prezesem ponownie w yb ran y został p. Jerzy M A ­
T U S Z A K . A  oto pozostali członkow ie nowego zarządu:
W. B ieganowski, L . C iesie lski, E. Jan ick i, M . Kaśka, R. Ro­
żek. J. U rbańsk i, R. Lachow ski, T. Dudek, J. Jaruzal,
J. Maciesa, J. Ułas, Z. W ądołowski, H. Fu larozyk.

ZŁO TE, SREBRNE i BR ĄZO W E odznaki P Z K oł. o trzy ­
m a li następujący działacze szczecińscy: B. Lew andow ski,
W. Boczoń, R. Lachowski, K , Bednarek, H. N iewrzęda,
M . Kaśka, K . G ieruto-wskl, T. Bestry, Zb. Zając, E. K a lita ,
J. Matuszak, B. P rusk i, Zh. B orow ski, E. Jan ick i, R. Ro­
żek, J. U rbański, R. Z ie lińsk i.

Wczorajsze zebranie przebiegało w  atmosferze radości, 
ponieważ po raz p ierw szy w  h is to r ii szczecińskiego k o la r­
stwa odnotowano tak  w ie lk ie  sukcesy ja k : m istrzostwo 
S partakiady w  w yścigu drużynow ym  na 100 km , drużyno­
we m istrzostw o Po lsk i na torze, zwycięstwo R ajm unda 
Z IE L IŃ S K IE G O  vr W yścigu Dookoła Po lski, t r iu m f M a ria ­
na H A ŁU S Z C Z A K A  na m istrzostwach Po lski w  wyścigu 
za m otoram i, w icem istrzostw o Kazim ierza F A L IG O W S K IE  
GO na m istrzostwach CRZZ i  w ie le  Innych  sukcesów. 
____________________________________________ -_________  (P)

Czekamy na dalsze zglisieuia 
de turnieju hokejowego

P O D  K O N IE C  S T Y C Z N IA  R O Z P O C Z N IE  S IĘ  H O K E J O W Y  T U R ­
N IE J  O R G A N IZ O W A N Y  P R Z E Z  M IE J S K I  K O M IT E T  S P A R T A K IA D  
I  R E D A K C J Ę  „ K U R IE R A ” . T U R N IE J  R O Z E G R A N Y  Z O S T A N IE  W  
T R Z E C H  G R U P A C H : S Z K Ó L  P O D S T A W O W Y C H , Ś R E D N IC H  I  W  
G R U P IE  D R U Ż Y N  „ D Z I K I C H ” .

JEST TO ju ż  trzecia nasza średnich — L iceum  Ogólno- 
im p r jz a  organizowana coroce- kształcące n r  2 i  Technikum  
nie w  czasie zim ow ych sparta- Geodezyjne, 
kiad. Nasze tu rn ie je  cieszą się C Z E K A M Y  na dalsze zgło- 
zawsze dużym  powodzeniem. szenia i  przypom inam y, że 

W  tym  roku  ja ko  pierwsze im ienne lis ty  zgłoszeń muszą 
. . .  - . zg łos iły  się szkoły podstawowe być potw ierdzone przez leka-

i Owego, dok ładn ie  obejrzeć n r  43 i 21, a w  grup ie  szkół rza szkolnego lu b  przez leka-
rza P rzychodn i Sportow ej.

(p)

„Kurier“ odpowiada...
D R U ŻYN IE  „Spoko jn i-B ez- 

rzecze", zgłoszonej do tu rn ie ju  
hokejowego odpowiadam y, że 
postanowieniem  kom ite tu  orga 
nizacyjnego lis ty  zgłoszonych 
zaw odników M USZĄ być po­
świadczone przez lekarza szkol 
nego lu b  przez lelcarza P rzy­
chodni Sportowej.

ZD A W A Ć  BY SIĘ M OGŁO, że p iękna sala szkoły n r  4 
p rzy u l. C yry la  i  Metodego — niedawno oddana do użytku  — 
ma służyć uczniom  i  tym  sportowcom , k tó rym  z braku  w łas­
ne j sali muszą ją  z koniecznoś ci, za niebagatelne sum y — 
odnajmować. Tymczasem ze zdz iw ie n iem  dow iadujem y się, że 
sekcja p i łk i nożnej „C zarnych ’’ nie znalazła lask i w  o p in ii 
k ie row n ika  te j szkoły, k tó ry  oś w iadczy ł wręcz, że na salę 
w puści wszystkich ty lk o  nie p iłk a rz y .

C ZYZBY k ie ro w n ik  szkoły n r  4 nie w iedzia ł, że w  okresie 
z im y p iłkarze przeprowadzają na sali gim nastykę ogólnoroz 
w ojow ą, podnoszą ciężary, ro b ią  wszystko — tylko... n ie kopią  
p iłk i?

N IE  R O ZU M IE M Y  więc, skąd ta  nagła obawa o to, że w łaś­
nie p iłka rze  Czarnych zdem o lu ją  nową salę? A  swoją drogą 
szkoda, że k ie ro w n ik  szkoły n r  4 nie jest leibicem sportu  
szczecińskiego i  n ie w ie, iż  w ła śn ie  p iłka rze  Czarnych, którzy  
są a k tu a ln ym i lide ram i lig i okrę  gowej, m ają  ja k  n igdy  dotych­
czas — szanse na auxins do I I  lig i. Zam iast zamykać im  
d rzw i przed nosem, należałoby zatem  otworzyć je  ja k  najsze­
rzej... KORNER

Kolejny mecz 
na Lodogryfie

I D Z lS  o godz. 18.00 odbę 
dzle się ko le jne  spotkanie 
ju n io ró w  w  hoke ju na lo ­
dzie pom iędzy SKS Sparta 

a M KS Bydgoszcz.

P O LS K IE  R A D IO  prze 
prowadzi w  niedzielę bez­
pośrednią transm is ję  z f i ­
nałowego spotkania m ię­
dzynarodowego tu rn ie ju

Koszykówka 
na antenie PR
koszyków ki w  Warszawie. 
Początek o godz. 19.30 
(Program  I). Sprawozda w  
cą będzie red. B. Tuszyó-i 
ski.

Rekord świata 
na 5 tys. m

Rekord W łodzim ierza Kuca 
w  biegu na 5 tys. m został po­
b ity . Dokonał tego doskonały^ 
a u s tra lijsk i biegacz Ron C L A R  
KE, k tó ry  na zawodach w  I Io -  
ba rt (stolica w yspy i  p ro w in c ji, 
A u s tra lii, leżącej na południe 
od kontynentu) przebiegł ten 
dystans w  czasie 13.34,6 m in . j

K o iz ifk c u tk a
W  Z A L E G Ł Y M  s p o tk a n iu  o  m i­

s t r z o s tw o  A - k la s y  w  k o s z y k ó w c e  
m ę ż c z y z n  O S A D N IK  p o k o rn a ! S P Ó J  
N IĘ  31:30.

A  o to  a k t u a ln a ta b e la :
1. S p a r ta 13 473:378
2. M K S 12 425:351
3. S p ó jn ia 11 412:331
4. B a k a la r z 11 463:428
5. W ic h e r 11 384:408
6 O s a d n ik 10 367:39(1
7. Ś w ia to w id 8 359:490
8. P o g o ń  I b 8 324:376

W sa li gorąco. U  s u fitu  w iru je  w ie lk ie  śm ig ło  
jak. g igantyczna ważka. Stam tąd, gdzie s u f it  do­
tyka  ściany, sączy się blade św iatło . Lam p nie  
w idać. Podłoga jest m iękka  i  puszysta. T łu m i stąp 
nięcia  i  szuranie s to likam i. D latego inne dźw ięk i 
w yraźn ie ją , p rzyb ie ra ją  bardz ie j rea lne kszta łty. 
Z  g ra jące j szafy p łyną  p iosenki z O klahom y i Te- 
xasu. Jest tak, ja k  w  trop ikach , w  koloniach. W  
zam kn ię tym  k lu b ie  w ładców  te j ziem i.

—- O ni tu  czują się bezpieczni.
—  Kto?
—  No, c i wszyscy, k tó rych  tu  widzisz. Przycho­

dzą zaraz po pracy, wychodzą, ja k  budę zam y­
kają. Paryż ich  n ie  baw i. Paryża się boją. L iczą  
dn i, k iedy  skończy im  się służba i  w rócą do k ra ­
ju . Jak dz iec iak i w  szkole. R o b ili u nas w  obozie 
ankietę z żo łnierzam i. P rzy jecha ła  specjalna ekipa 
psychologów. „Z a  czym  na jb a rd z ie j tęsknic ie z 
k ra ju ? ” . I  wiesz, co się okazało? Że na jba rdz ie j 
brak  im  te le w iz ji!  P isa li, że ła tw ie j byłoby im  
w yrzec się palenia, żony n iż  te le w iz ji. F rancusk ie j 
te le w iz ji, oczywiście, n ie  rozum ieją. K to  tu ta j zna 
francuski?  N ik t!

—  Pan też nie.
—  Ja?
— No, tak, tak. Pan.
— Ech, nie m am  czasu. N ied ługo i  ta k  stąd. w y  

jadę.
—  I  w róc i pan do am erykańskie j te le w iz ji.
—  M nie tego n ie  brak. Niczego m i nie b rak  ze 

Stanów. G dybym  m ógł, zosta łbym  tu ta j. A le  muszę 
wracać.

— I  dochrapać się dowództwa. I  zrównać się 
w  karierze z bratem.

N a ^dźwięk słowa „ b ra t"  pan sta je się groźny. 
Zm ien iam  temat.

—  Gdzie pan poznał panią?
Pan n ieruchom ieje ze szk lanką p iw a  p rzy  

ustach. Przez żó łty  p ły n  w idzę, ja k  w a rg i jego za­

czyna ją  się bezdźwięcznie ruszać. Z łe ! Gdzie nie  
dotkniesz, rana.

—  P rzy jecha ła  autostopem na Północ. U c iek ła  
z domu.

—  I  pan ją  podw iózł? I  tak  się zaczęło?
—  Tak. A  skąd wiesz?
—  Nos.
—  To wszystko przez to, że ona jest z  Południa.
—  Co, wszystko?
—  To, że taka jest. N iem ożliwa. — Przyspiesze­

n ie  w p ic iu  p iw a  wzrasta. S iwe oczy pana nabie-

Ewa Berberyusz (65)

ga ją  k rw ią . W iem , co będzie da le j: spurpurow ie je  
m u  tw a rz , potem  w ystąp i ży ła  na szyi, włos się 
najeży, a każde słowo poprzedzać będzie n ie a rty ­
ku łow an y pom ruk. N ie m a odstępstw od te j p ra ­
w id łow ości. Czuję się od niego o ty le  starsza, cho­
ciaż on jest starszy o piętnaście la t.

—  W y, Am erykan ie , jesteście jednak cholern ie  
dziecinni.

—  Owczem, są, ale nie ja..'.
—  Pan na jba rdz ie j —  m ówię b iorąc do rę k i no­

gę kurczaka. — Pan n a jb a rd z ie j —  pow tarzam , 
zasłania jąc sobie tw a rz  kurczakiem  ja k  tarczą. 
U bóstw im  prowokować tego faceta !

—  A  ty , Ewa, ja k  się tu  znalazłaś? —  Ton gło­
su jest jasny, rów ny. Czyżby on p rze ją ł pałeczkę?

—  Co, ja?
—  Tak. Po co tu  przyjechałaś i  służysz? M o­

głabyś rob ić  coś lepszego.
—  Każda praca jest dobra. A  u iwas by ło  m i

bardzo dobrze.
—  Nie ok łam u jm y  się. N ie o to  m i chodzi. W ia ­

domo, że n ie  po to tu  jesteś, żeby posuwać Hoo-  
evra po  dywanie.

—  Pewno, że n ie !
—  Więc?
— Po to, żeby się uczyć francuskiego, angiel­

skiego, żeby poznać ludz i, świat... —  T w arz  pana 
sta je się znużona ja k  tw a rz  śledczego, którego w y  
sitek okazał się darem ny.

—  Pan nie uderzy?
—  W ierzę, w ierzę  — pan daje za wygraną. Jest 

zmęczony.
—  A  jednak pochował pan wszystko z b iurka .
—  Co?! ,
■— To! Pochował pan z b iurka . N ie  by ło  tan i 

żadnych papierów , żadnych dokum entów . Od po­
czątku. Jak  ty lko  nastałam. A n i n igdzie indz ie j. 
W żadnej szufladzie, w  żadnym  schowku. A n i m ię­
dzy bielizną, an i w  p łytach.

—  To wszędzie grzebałaś?
—  A  co pan m yś la ł! Że suw ałam  ty lk o  Hoove-

rem  po dyw anie?!
Pan idzie  do baru po ko le jną  w h isky. P rzy­

szedł ju ż  w ieczorny czas. Pan p rze rzuc ił się z p i­
wa na w hisky. Daję m u znak, żeby i d la m nie  
w zią ł. Potrzebuję się napić.

— Z  In d ia n  Tonie?
— Nie. Z  lodem !
Jest m i gorąco. Ljziabię widelcem  resz tk i sma­

ko łyków  na ta le rzu . Pan staw ia przede m ną  
szklankę>

C. d. n.
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P O L S K I  —  „N o s o r o ż e c ”  g .  19.30; 
.W S P Ó Ł C Z E S N Y  —  „ P r z y g o d y  d o b  
r c g o  w o ja k a  S z w e jk a ”  g . 19.30 
O P E R E T K A  —  „ C io t k a  K a r o la ”  g . 
16.

D E L F I N  ( t e l .  468-78) —  „ T a k  s ię
z a c z ę ło ”  g .  12; „ N ę d z n ic y ”  g . 15.30, 
18, 20.30 —  I  czę ść  —  o d  la t  14 
( n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) ;  K O S M O S  
( te l .  355-02) —  „ K r ó lo w a  K r y s t y n a ”  
g .  9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21 —  
U S A  —  o d  l a t  16 ( n ie d z ie la  i  p o ­
n ie d z ia łe k ) ;  C O L O S S E U M  ( te le fo n  
458-18) —  „ T e n  w s t r ę tn y  c e ln i k ’ 
g .  12, 14. 16, 18 —  f r a n c .  —  o d  
l a t  16; E s t ra d a  g . 20.30; p o n ie d z ia ­
ł e k :  „ T e n  w s t r ę tn y  c e ln ik ”  g . 16, 
18.30, 21; B A Ł T Y K  ( te l.  733-35) —
„ P a n ie n k a  z o k ie n k a ”  g . 12.30, 16,
10.30 —  p o i .  —  o d  l a t  12 —  p a n o r . ;
p o n ie d z ia łe k :  g .  9, 12.30, 16, 19.30;
P O L O N IA  ( te l .  473-01) — „ P ie r w s z y  
d z ie ń  w o ln o ś c i”  g . 13, 15.30, 18,
20.30 —  p o i .  —  o d  l a t  16; p o n ie ­
d z ia łe k :  „ N a g ie  o s t rz e ”  g . 10.30, 
13, 15.30, 18, 20.30 —  a n g . —  o d  
l a t  l f i ;  P IO N IE R  ( te l .  475-02) —
„ U c z e ń  d ia b ła ”  g . 13, 15; „ W  k r a ­
in i e  b ia łe j  c z a p l i ”  g . 17 —  „ R o z s ta ­
n ie ”  g .  18.30, 20.30 —  p o i.  — o d  
l a t  16 ( n ie d z ie la  i  p o n ie d z ia łe k ) ;  
M U Z A  (P o m o rz a n y )  —  „ Z ło t y  c z ło  
•w ie k ”  g . 16.45, 19 —  w ę g . —  od  
l a t  12 —  p a n o r a m . ;  P A Ł A C  M Ł O ­
D Z IE Ż Y  —  „ B i a ł y  k i e ł ”  g . 12, 14, 
l f ,  —  r a d ź .  —  o d  l a t  12; M A R S  — 
„ A t a k  w e  m g le ”  g . 16.30, 18.45, 21
—  N R D  —  o d  l a t  16 —  p a n o r a m . ;  
P R O M IE Ń  — „C z a s  r o z p r a w y ”  g . 
14.15. 16.30, 18.45 — a n g .  —  o d  l a t  16; 
P A Ł A  —  „ T a je m n ic e  P a r y ż a ”  g . 
13, 15.20. 17.40, 2(1 — f r a n c .  —  o d  
l a t  14; E C H O  ( K r z e k o w o )  —  „ K s ię ­
g a  d ż u n g l i ”  g . 16 — „ P o je d y n e k  
n a  w y s p ie ”  g . 18. 20 —  f r a n c .  — 
© d l a t  16; Ś W IT  ( S k o iw in )  — 
„ S p o j r z e n ie  z  o k n a ”  g . 17.30, 19.30

c z e s k i —  o d  l a t  16 — o a f to r a m . ;  
M E W A  ( Ż e le c h o w o )  —  „ Ś m ie r ć  T a ­
r z a n a ”  g .  17. 19 — c z e s k i —  o d  
ł a t  12; S Z M A R A G D O W E  ( Z d r o je )
—  „ O d w e t  k a p i ta n a  L e s z a ”  g .  14,
16, 18, 20 —  ju g .  —  p a n o r a m . —  
©d ł n t  16; P R Z Y J A Ź Ń  ( D ą b ie )  — 
„ W e e k e n d y ”  g . 15. 19 —  „ G d y
p r z y jd z ie  k o t ”  g .  17 —  c z e s k i — 
c,d ła t  16 —  p a n o r a m . ;  H U T N IK  
(S to ło z y n )  —  „ T r a n s p o r t  z r a j u ”  
g . 17. 19 —  c z e s k i —  o d  l a t  16; 
b a j k a  (P o l ic e )  —  „ W io s n a  w e  
w r z e ś n iu ”  g .  15. 17. 19 —  c z e s k i — 
o d  la t  16; 1 M A J  ( ż y d ó w c e !  —
„ P r z e r w a n v  l o t ” ' g . 15. 17. 19 —  
p o i .  —  o d  l a t  16: M A R Z E N IE  ( W ie l  
g o w o )  —  „ L u d w i k u  d o  r o n d la ”  
g .  17, 19 —  J u g . —  o d  l a t  12.

D E L F I N  —  „ U c z e ń  c z a r n o k s ię ż n i­
k a ”  g . 11, 12; B A Ł T Y K  —  „ L e ś n y  
p a t r o l ”  g . 10.30; P O L O N IA  — „ P i o ­
s e n k a  -  w io s e n k a ”  g .  10, 11, 12; 
P IO N IE R  —  „ D z ie ln y  r y c e r z ”  g . 
10 11, 12; M U Z A  — „ S p o tk a n ie  z
B a r im ”  g . 15.30; M A R S  —  „ S z e w ­
c z y k  D r a te w k a ”  g . U ,  12.10; F A L A
—  „ U t r a p ie n ie  z k o z łe m ”  g . 12; 
E C H O  —  „ K o t  i  s y r e n k a ”  g . 15; 
Ś W IT  —  „ M a łp a  w  k ą p ie l i ”  g . 15; 
M E W A  —  „ T y s ią c  t a la r ó w ”  g . 12; 
S Z M A R A G D O W E — „ S o r y t n y  P i o t r ”  
g . 12; P R Z Y J A Ź Ń  „ O p o w ie ś ć  a t la n  
t y c k a ”  g . 12; H U T N IK  — „ K r ó le w ­
n a  ż a b k a ”  g . 12, 13; B A J K A  — 
„ P o ła w ia c z e  z ło ta ”  g .  11; l  M A J
— „ A z a  n a  s p a c e rz e ”  g . 12; M A ­
R Z E N IE  —  „ K r ó l  m a łp ”  g . 12. 
R E P E R T U A R  K I N  — n a  p o d s ta ­
w ie  in f o r m a c j i  W Z K .  
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j,  P o l .  36
— „ K a r p a t y  w s c h o d n ie ”  g . 10—21.

13 M U Z  —  p l .  Ż o łn ie r z a  2 —  d a n ­
s in g  g . 19; T P P R  — W o j,  P o l .  66 
—  p o r a n e k  d la  m ło d z ie ż y  g . 10; 
f i l m  „ Ż y w i  i  m a r t w i ”  I  c zę ść  g . 
13; I I  część  o g . 20 —  r a d ź .  — 
o d  l a t  12; N O T  —  W o j .  P o l .  67 — 
d a n s in g  g . 19; G A R N IZ O N O W Y  -  
v /a w r z v n ia k a  5 —  im p r e z a  d la
m ło d z ie ż y  „ W a rs z a w o ,  t y  m o ja  W a r  
s z a w o ”  g . 17; S P Ó Ł D Z IE L C Ó W  
W o j.  P o l .  20 — w ie c z o re k  ta n e c z n y  
e . 19; P I W N IC A  —  N ie p o d le g ło ś c i 
19 — f i l m y ,  b a j k i  i  g r y  d la  d z ie ­
c i  g . 15; d a n s in g  g . 18.

m u z e u m
—  S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  m a la r ­
s tw o  p o ls k ie ,  rz e ź b a  p o m o r s k a ,  re  
r .e s a n s o w e  s t r o je  k s ią ż ą t  s z c z e c iń ­
s k ic h  g .  10— 16; W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 —  g r o d y  s ło w ia ń s k ie  w  M e ­
k le m b u r g i i ,  w y s ta w y  m o r s k ie ,  
p r z y r o d a ,  d z ie je  k o w a ls tw a  i  m o ­
n e ty  n a  P o m o r z u  Z a c h o d n im ,  k u l  
t u r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j  g .  10— 16; 
K L U B  M P iK  — W o j .  P o l .  2 — w y  
s ta w a  g r a f i k ó w  to r u ń s k ic h  g . 10— 
21; B W A  —  ( K lu b  S p ó łd z ie lc ó w )
—  W y s ta w a  M a la r s tw a  Z d z is ła w a  
B ik a  'g . 17; 13 M U Z  —  p o i .  Ż o łn ie ­
rz a  2 —  m a la r s tw o  Z ie m o w ita  S z u -  
m a n a .

S Z P IT A L E

K L I N I K A  C H T R . D Z T E C IF C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ;  I I I  K L I N I K A  C H I 
R U B G IC Z N A  —  P o m o r z a n y ;  
O D D Z IA Ł  F O Ł O Z N IC Z O -G IN E K O -

PracownicypoJiuJeiwaMr

Głównego księgowego — wym agane w y ­
kształcenie wyższe ekonomiczne i  4 la ta  
p ra k ty k i lu b  średnie ekonomiczne i 8 la t 
p ra k ty k i, ze znajomością księgowości 
przem ysłow ej za trudn ią  natychm iast GO­
LE N IO W S K IE  Z A K Ł A D Y  PR ZEM YS ŁU  
TERENOW EGO w  G oleniow ie. W ynagro­
dzenie w  zależności od posiadanego w y ­
kształcenia i p ra k ty k i w  wysokości 1 800 
do 3 190 z ł p lus prem ia. In fo rm a c ji udziela 
i  zgłoszenia p rz y jm u je  D yrekc ja  GZPT 
w  G oleniow ie, ul. Len ina 5, te l. 82.

131-K
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7 tokarzy  w y k w a lifiko w a n ych  do  pracy
akordow ej w  narzędziowni, w a ru n k i do ­
bre, oraz spawacza z upraw n ien iam i na 
spawanie e lektryczne i gazowe — p rz y j­
m ie  od zaraz F A B R Y K A  U R ZĄ D ZE Ń  
B U D O W LA N Y C H  w  Szczecinie, ul. San­
tocka 22a/b (dojazd 8). W a ru n k i pracy 
i  p łacy do om ów ienia w  dziale Spraw  
Osobowych F ab ryk i. 121-K

D y re k to ra  d/s adm in is tracy jnych  —  za­
t ru d n i W O JE W Ó D ZKI S Z P IT A L  Z A ­
K A Ź N Y  w  Szczecinie. W ymagana p ra k ­
ty k a  i odpowiednie kw a lif ik a c je . Zg ło­
szenia p rzy jm u je  Sekcja K a d r, Szczecin, 
u l. A rkońska  n r  4. 139-K

Cgłouema drobni

K ie r o w n ic t w o  S z k o ­
ł y  P o d s ta w o w e j d la  
P r a c u ją c y c h  N r  1 
w  S z c z e c in ie ,  u l .  

L e n a r to w ic z a  21

ogłasza
zapisy

d o  k la s  V ,  V I  i  V I I .

K a n c e la r ia  c z y n n a  
n i  g o d z . 16— 20 p ró c z  

ś r o d y  i  s o b o ty .
397-G

L O G IC Z N Y  S z p i ta la  W o js k o w e g o  
—  P .  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  D L A  
M A T K I  I  D Z IE C K A  —  ś w .  W o j ­
c ie c h a  7 —  g . 9— 14 i  19— 7 ra n o .  
P R Z Y C H O D N IA  S T O M A T O L O G IC Z  
N A  —  A l .  P ia s tó w  1 —  g .  9— 12. 
A P T E K I  _

N R  4 — W o js k a  P o ls k ie g o  14, N R  
6 —  W o j.  P o ls k ie g o  131, N R  8 — 
R o o s e v e lia  58.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W  
N R  4 —  J a r o m ir a  17 —  g .  10— 15. 
N R  3 —  K r z y w o u s te g o  9 —  g . 15 —

T e le w iz ja
P R O G R A M  P O L S K I

9.55 P r o g r a m  d n ia ,  10 P r o g r a m  
d la  d z ie c i i  m ło d y c h  w id z ó w  z 
m ię d z y n a r o d o w e g o  c y k lu  „ S z ta fe ­
ta ” , 10.50 F i lm  k r ó t k o m e t r a ż o w y ,
11.15 P r o g r a m  z M o s k w y  „ S k a r b y  
G a le r i i  T r e t ia k o w s k ie j ” , 12.50 P r o ­
g r a m  d n ia ,  12.55 F i lm  N R D  o d  la t  
7 „ Ś n ie g o w a  p a n i ” , 14.10 T V  k u r s  
r o ln ic z y ,  14.50 „ D a w n a  m u z y k a  p o i 
s k a ” . 15.20 P r o g r a m  f i l m o w y ,  15.40 
P r o g r a m  d la  m ło d y c h  w id z ó w  
„1  000 l a t  w  c ią g u  r o k u ” , 16.25 
M o n ta ż  m u z y c z n y  „ S e n  n o c y  le t ­
n i e j ” , 17.10 R e p o r ta ż  f i l m o w y  „ P o ­
la c y  64” , 17.25 „ O d  z a ło ż e n ia  m ia ­
s ta ” , 17.55 T e le t u r n ie j  „ P o l i t e c h n i ­
k a  —  U n iw e r s y te t ” , 18.55 P r o g r a m  
n a  20 r o c z n ic ę  w y z w o le n ia  W a rs z a  
w y  „ M ie js c e  p o s to ju ” , 19.30 D z ie n ­
n i k  T V .  19.50 D o b ra n o c  d z ie c io m ,
39.55 F i lm  a n g . „ R o z w ó d  p a n i  X ” . 
21.20 „ S p o r to w a  n ie d z ie la ” , 21.45 
„ W ie c z o r n y  r e la k s ” , 21.50 W ia d o ­
m o ś c i s p o r to w e ,  n r o s r a m  n a  ju t r o ,  
m e lo d ia  n a  D O B R A N O C . 

P O N I E D Z IA Ł E K
11.55 P r o g r a m  u m u z y k a ln ia ją c y  

d la  k la s  V I I —X I  „ J a k  p a n  O s k a r  
K o lb e r g  z b ie r a ł  lu d o w e  ś p ie w k i ” ,
16.55 P r o g r a m  d n ia .  17 W ia d o m o ś ­
c i  d z ie n n ik a  T V ,  17.05 „ A  co  d a ­
le j? ” , 17.20 „ H a r c e r s k a  z z im a ” , 17.45 
P r o g r a m  p t ib l ic y s ty c z n y y  „2 0  la t  
p ó ź n ie j ” . 18.10 K in o  k r r ó t k i c h  f i l ­
m ó w . 18.30 M a g a z y n  p o łp . - n a u k o w y  
„ E u r e k a ” . 19 P r o g r a m i  f i lm o w y ,  
19.30 D z ie n n ik  T V .  19.500 D o b ra n o c  
d z ie c io m . 20 D z ie n n ik  s z c z e c iń s k i.
20.15 T e a t r  T V  „ D u d e k ” , 21.20 
D z ie n n ik  T V .  21.40 W ie c z o r n y  r e ­
la k s .  21.45 L e k c ja  j ę z y k a  a n g ie l ­
s k ie g o .  n r n g r p m  n a  ju t r o ,  m e lo d ia  
n a  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

8.30 U n iw e r s v te t  T V .  9 T r a n s m i­
s ja  z w ;e c u  n a  cze ść  P ó ż v  L u k s e m  
b u r g  i  K a r o la  L ie b k n e c h tn ,  10 P r o  
g r a m  d la  d z ie c i „ S z ta fe t a ” . 11 „ B i ­
c ie  s e rc a  za d a r m o ”  —  im n r e z a  ro y  
r v w k o w s .  12.10 W e s o łe  r o z m a ito ś c i .  
13 „ N ie d 7 :e ln a  r o z m o w a ” . 13.30 
A u d v c 1 a  d la  w s i .  1A30 „ S ia d a m i 
a f r y k a ń s k ic h  z w ie r z ą t ” . 14.50 F i lm  
s e r y jn y  . .K a p i ta n  T e n k p s ” , 15.15 
„ G r e n l a n d z k i  la t o ” . 16.05 „P o c z ta  
o d  n i c h ” , 16.35 W ia d o m o ś c i. .  16.40 
K o m e d ia  f i lm o w a .  18 S p o r to w e  
a k t u a ln o ś c i .  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  
d a ip r i^ r e j ,  19 S n o - t .  19.30 K r o n ik a ,  
- • rz e e la d  w y d a r z e ń .  20 B e r t o l t  
B r e c h t  „ T e a t r  o k r o p n o ś c i” , 22.45 
K r o n ik a .  22.55 S p o r t .  
P O N I E D Z IA Ł E K

9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  
10 K r o n ik a ,  11.25 B a le t  „ Z ło t a  r y b ­
k a ” , 12.15 T e s t ,  16.30 W id o w is k o  
d la  d z ie c i o d  l a t  9. 18..10 „ N o w o ś ­
c i ” . 18.40 O m ó w ie n ie  p r o g r a m u ,  
lf..5 t) P o z d r o w ie n ia  T V ' d z ie c ię c e j,  
19 „ G o d z in a  p r z y s z ło ś c i ’ ” , 19.25 P r ó g  
n o ż a  p o g o d y ,  k r o n ik a ,  p r z e g lą d  
w y d a r z e ń ,  2Ó D la  m ło ś n i k ó w  s ta ­
r y c h  f i l m ó w  „ P o d e j r z e n ie ” , 21.35 
. .C z a rn y  k a n a ł ” . 21.55 K r o n ik a ,  22.10 
F i lm  ra d ź .  „ A n i u t a ” .

Eksport myśli technicznej
ze Szczecina

W  SZC ZE C IŃ S K IM  B IU R ZE  
PROJEKTÓ W  PR ZEM YS ŁU  
W ŁÓ K IE N  SZTUC ZNYCH koń 
czy się dokum entację kom p le t­
nej w e n ty la c ji duże j fa b ry k i 
w łók ien  sztucznych powsta jącej 
w  Jugosław ii. P rzetarg na w y ­
konanie te j dokum entac ji b iu ­
ro  szczecińskie w yg ra ło  w  u - 
biegłym  roku, m im o s ilne j kon 
k u re n c ji m iędzynarodowej, m ię 
dzy in n ym i zachodnioniem iec- 
k ich  i  japońskich b iu r  p ro je k ­
towych. Szczeciński p ro je k t 
jest na wskroś nowoczesny. 
P rzew idu je  przechw ytyw anie  
niebezpiecznych dla zdrow ia za 
log i gazów w  m ie jscu ich po­
wstaw ania , a w ięc przy kąp ie­
lach i maszynach, a nie ja k  się 
to  p rak tykow a ło  dotychczas, do 
p iero w  halach p rodukcyjnych. 
P ro je k t szczeciński ma rów nież 
duże znaczenie ekonomiczne, 
gdyż dzięki pom ysłow ym  roz­
w iązaniom  można będzie rege­
nerować spory procent cennego 
dw usiarczku węgla, k tó ry  w y ­
korzys tyw any będzie p ow tó r­
nie w  p rodukc ji. W arto  dodać, 
że fachow cy ze Szczecińskiego

B iu ra  P ro je k tó w  Przem ysłu 
W łók ien Sztucznych m ają ró w ­
nież znaczne osiągnięcia w  p ro  
jtk to w a n iu  au tom atyzacji pro­
cesów technologicznych w  za­
k ładach chemicznych. (ZAP)

Lekarskie

WSSSEk
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
m a r k i  „ S K O D A ”  t y p  
1102, s te n  d o b r y .  S za ­
r o t k i  7/13. 400-G
S A M O C H Ó D  B M W  340 
ta n io  s p rz e d a m  S zcze ­
c i n - K lę s k o  w  o , u l .  L n ia ­
n a  2. 401-G
S P R Z E D A M  s a m o c h ó d  
„ W a rs z a w a ”  s ta n  d o ­
b r y ,  u l .  B o i .  K r z y w o u ­
s te g o  15/7. 402-G

Praca
P O M O C  d o m o w a  d o  
d z ie c k a  p o t r z e b n a  o d  
g o d z . 16, S z c z e c in , K r .  
J a d w ig i  25/5. 403-G
K U L T U R A L N E J ,  s ta r ­
sze j p a n i  z a p e w n ię  
m ie s z k a n ie  i  u t r z y m a ­
n ie  za p o m o c  w  g o sp o ­
d a r s tw ie  d o m o w y m . M a  
r ia  Z ie n k ie w ic z ,  S zcze ­
c in ,  u l .  T r a g u t ia  149.

404-G

z g a b c f

M A T E M A T Y K A ,  p o ls k i  
—  p o m a g a m  w  n a u c e , 
z a k r e s  s z k o ły  ś r e d n ie j  
i  p o d s ta w o w e j,  J a r o ­
m ir a  13/4. 398-G

W Ł O D Z IM IE R Z  F R Ą -
C IK  z g u b i ł  ś w ia d e c tw o  
8 k l .  405-G
IR E N IE  S U S IC K IE J  

s k i  s p e c ja l is ta  c h o r ó b  s k r a d z io n o  le g i ty m a c ję  
n o sa , g a r d ła  u s z u  p r z y j  r o d z in n ą  w o ln e j  ja z d y  
m u  je  15— 18, Ś lą s k a  8 w y d a n ą  p r z e z  M P K .  
m . 5. 399-G  4’06-G

D R  M E D . J a n  K o w a l -

jR a
W IA D O M O Ś C I:  7.30, 8.30, 12.05,

17.21, 23.50. S E R W IS  R Y B A C K I :  14.55.
8.10 „ Z  m u z a m i n a  t y ” , 8.35 „ R a -  

d io p r o b le m y ” , 8.50 K o n c e r t  s o l is tó w  
ja p o ń s k ic h ,  9.20 „ M ó j  p u n k t  w i ­
d z e n ia ” , 9.40 P io s e n k i  z c a łe g o  ś w ia  
ta ,  10 S z c z e c iń s k i n o t a t n i k  k u l t u ­
r a ln y ,  10.30 „ R a d io k u t e r ” , 12.10 P o ­
r a n e k  s y m fo n ic z n y ,  13.10 „ Ś w ia t ło  
n a  k la w ia t u r z e ” , 13.30 M o s k w a  z 
m e lo d ią  i  p io s e n k ą ,  14 . „ G o rą c e  ło ­
w is k a ” , 14.20 M e lo d ie  m o r s k ie ,  14.30 
„ C h i r u r g ia  —  s a la  350” , 15 S łu c h o ­
w is k o  d la  d z ie c i  „ C z t e r e c h  c h ło p ­
c ó w  i  d z ie w c z y n a ” , 15.45 „ D o m y  
w  k t ó r y c h  s t r a s z y ” , 16.02 „ P o ż e g ­
n a n ie  z  te a t r e m ” , 16.30 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i ,  17.05 „ O  c z y m  m ó ­
w ią  n a  ś w ie c ie ” , 17.30 P r o g r a m  
7 d y w a n ik ie m ,  18.40 G r a  P o z n a ń s k a  
15 R a d io w a ” , 19 R e w ia  P io s e n e k ,  
19.30 „ M ie js c e  z a m ie s z k a n ia ” , 20.15 
M e lo d ie  r o z r y w k o w e ,  20.30 „ Z e  
ś w ia ta  o p e r y ” , 22.20 „ S z u k a m y  n a ­
s tę p c ó w  P y t la s iń s k ie g o ” , 22.30 G ra  
o r k ie s t r a  ta n e c z n a  r o z g ło ś n i  ś lą s ­
k i e j ,  23 K o n c e r t  n o c n y .

K o m o n lk u ł M O
W Y D Z IA Ł  dochodzeniowy 

K M  M O  prow adzi dochodzenie 
przeciw ko M . G. i  in n ym  podej 
rżanym  o dokonyw anie  napadów 
rabunkow ych na te re n ie  dziel­
n icy Pomorzany. Osoby z te j 
dzie ln icy, k tó re  napadnię to lub 
obrabowano, proszone są o zgło 
szenie się w  K M  M O, u l. K a ­
szubska 35, pok. 97, w  godz. 
8— 16.

K ro n ika
uiypadkóin
W CZO RAJ w  południe, na 

u l. K a ro la  W ie lk iego w  S ta r­
gardzie nastąpiło  zderzenie fu r  
gonetki „P ic k -u p ”  z m otocy­
klem . K ierow ca m otocyk la  — 
6 fi- le tn i Józef S. ze Stargardu 
odniósł ta k  c iężkie obrażenia, 
że zm arł w  drodze do szpitala. 
Sprawca w ypadku — Zygm unt 
N., kie row ca „P ick -u p a ” , k tó ry , 
ja k  się okazało, p row a dz ił sa­
mochód po p ijanem u, zbiegł z 
m iejsca wypadku, w kró tce  je d ­
nak został u ję ty  przez m ilic ję . 
Ś ledztwo w  toku.

N A  u l. S to łczyńskie j (Skol- 
w in), została potrącona przez 
autobus M P K  8-le tn ia  Bożena 
W. Leka rz pogotow ia, k tó ry  
s tw ie rd z ił wstrząśnienie mózgu 
i ogólne potłuczenia, przew iózł 
dziewczynkę do k l in ik i  p rzy  ul. 
U n ii T ^be łsk ie j.

W E W S I K o łk i, pow. Chosz­
czno, p ija n y  m otocyk lis ta  — 
M arian  Z. w y w ró c ił się pod­
czas jazdy  i  ude rzy ł g łową w  
kraw ężn ik . Rannego odw iez io­
no do szpitala. (ap)

Czy to 
sposób?
T O  P R A W D A , ż e  są lu d z ie ,  k t ó  

r z y  w  c e lu  s k r ó c e n ia  s o b ie  d r o g i  
n ie  z a d rż ą  p r z e d  w s tą p ie n ie m  n a  
pas z ie le n i  p o r o s ły  ś w ie ż ą  t r a w ą .  
W id z ą c  t y l k o  w ła s n y  c z u b e k  n o sa , 
t r a k t u j ą  s k w e r y  i  t r a w n ik i  j a k  b y  
to  b y ło  ic h  w ła s n e  p o d w ó r k o .  J e s t 
to  o b ja w  s w o is te g o  im b e c y l iz m u  
i  n ie  p o m o g ą  t u  ż a d n e  p ro ś b y ,  
p ró c z  m a n d a tu .  A le  z k o le i  o b ro n a  
p rz e d  im b e c y la m i  n ie  m o ż e  p o le ­
g a ć  n a  w b i ja n iu  w  z ie m ię  t a b l i ­
c z e k  z  f r a p u ją c y m  n a p is e m  
„ P R Z E J Ś C IE  T Y L K O  D L A  B A R A  
N Ó W ” , j a k  t o  m a  m ie js c e  n a  t r a w  
n ik u  p r z y  p l .  Ż o łn ie r z a .

B e  t o  i  ż e n u ją c e  i  n ie  n a j le p ie j  
ś w ia d c z y  o  a u to r a c h  p o m y s łu ,  k t ó  
l ż y  m o ż e  i  m ie l i  s z la c h e tn e  in t e n ­
c je ,  a le  z a b r a k ło  im  t a k t u .  ( D y l)

Jednym zdaniem
D Z IŚ ,  w  n ie d z ie lę  o  godiz. 10 W  

s a l i  T e a t r z y k u  na. W ie lk ie j  o d b ę ­
d ą  s ię  e l im in a c je  m ie js k ie  X I  O - 
g ó ln  o p o ls k ie g o  K o n k u r s u  R e c y ta ­
to rs k ie g o .

¥
W  K L U B IE  M P iK  „ R U C H ”  dzdś, 

o  g o d z . 12.30 „Y e h u d d  M e n u h in  
g r a  K o n c e r t  s k r z y p c o w y  D - d u r  
B r a h m s a ”  z  p ł y t  s te re o fo n ic z n y c h .  
O g o d z  17 w y ś w ie t lo n e  b ę d ą  f i l m y  
k r ó tk o m e t r a ż o w e ,  p o ś w ię c o n e  s to ­
l i c y .

D Z IŚ ,  o  godiz. 12 w  sald M u z e u m  
P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o  p -rzy  u l .  S ta ­
r o m ły ń s k ie j  w y ś w ie t lo n e  z o s ta n ą  
n a s tę p u ją c e  f i l m y  o ś w ia to w e :  „ P o ­
w s ta n ie  s ty c z n io w e ” , „ Z  d z ie jó w  
m a la r s tw a  p o ls k ie g o ”  o r a z  b a jk a  
„ C o r r id a ” .

¥

K L U B  K u l t u r y  H u t y  „ S z c z e c in *
o r g a n iz u je  p o k a z  g o łę b i p o c z to ­
w y c h  —  d z iś  w  g o d z . 10— 18.

W  T E A T R Z E  W S P Ó Ł C Z E S N Y M  
d o b ie g a ją  k o ń c a  p r z e d s ta w ie n ia  
s a t y ry c z n e j  k o m e d i i  S ła w o m ir a  
M ro ż k a  p t .  „ P o l i c ja n c i ” .  O s ta tn ie  
s p e k ta k le  o d b ę d ą  s ię  n ie o d w o ła ln ie  
w  d n ia c h :  19, 20, 21 i  22 s ty c z n ia  
b r .

W O J E W . P R Z Y C H O D N IA  P R Z E ­
M Y S Ł O W A  z a w ia d a m ia ,  ż e  w 
z w ią z k u  z r o z p o c z y n a ją c y m  s ię  re ­
m o n te m  b u d y n k u  p r z y  A l .  J e d n o ­
ś c i  N a r o d o w e j  12 i  p r z e p r o w a d z k ą  
n a  u l .  W in c e n te g o  P o la  6 —  p rz e z  
czas p e w ie n  b ę d z ie  n ie c z y n n a  ta  
p la c ó w k a ;  o  w z n o w ie n iu  d z ia ła l ­
n o ś c i z a in te r e s o w a n i z o s ta n ą  p o ­
w ia d o m ie n i  o s o b n y m  k o m u n ik a ­
te m .

P O L S K I  K L U B  T A N E C Z N Y  ( A L  
P ia s tó w  7) z a p ra s z a  c z ło n k ó w  n a  
w p r a w k ę  ta n e c z n ą  —  d z iś  w  g o d z . 
17—21.

I W I& T& fiFJTP M
w & irz & m m

Z a ś p ie w a j ze m n ą  C P A R A  16,
T .  Z e le n a y  — W ie rs z e  O ss 15,—
J .  B r y s z ,  W . M a c h e jk o  —  Ł ó d ź

P Z W S  5,-«
K .  P a lm a  —  P r z e d  ś w i te m

i s k r y  10,- i
W . A m b r o z ie w ic z  — W ła d y s ła w  

P r z a n o w s k i  i  je g o  d z ie ło
P Z W S  50,—

T . M a z u r e k  —  B u d o w a  K o le i
W K iŁ  60,—

M . C z y rk o ,  O . S p ir y d o w ic z  —  
J ę z y k  r o s y js k i  d la  p o c z ą tk .

W P  40,—
C . Z . C a r r o l l - P o r c z y ń s k i  — 

M a te r ia ły  p r z y s z ło ś c i M O N  30,—i 
K .  Ż u r o w s k i  —  G n ie z n o , 

p ie rw s z a  s to lć c a  P o ls k i  K iW  10,—> 
S, D y g a t  —  P o ż e g n a n ia  C z y t .  13,—  
N ie p ię k n e  d z ie ln ic e  P I W  32,—  
M . D ą b ro w s k a  —  P is m a  r o z ­

p ro s z o n e  T . I / H  W L ite i r .  80,-r-* 
S. F łe s z a ro w a - M u s k a t  —

M il io n e r z y
K o c h a n k o w ie  r ó ż y  w ia t r ó w

W  M o rs . 45,—

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 36
P O Z IO M O : 3 —  a r a b ,  6 —  s fo ra ,

10 —  n u g a t ,  12 —  a p e l,  13 —  s ta ­
ła ,  14 — la d a ,  15 —  A c o s ta , 17 —  
n a g a n t ,  20 m e n u , 21 —  s a lu t ,  24 —  
o p a t ,  25 A r a g o ,  26 —  b a ta t ,  27 —! 
t r o k .

P IO N O W O : 1 —  la g a ,  2 —  k r e d a ,  
3 —  a n sa , 4 — R u t ,  5 — fc a la g u ła , 
7 —  f a ls t a r t ,  8 —  o p a t ,  9 —  A la ,
11 —  ta c a ,  16 — o n s o , 17 —  N e p a l,  
18 —  A n a t ,  19 —  s to k ,  20 —  m o b , 
22 — l a r y ,  23 —  U g o .

N a g r o d y  w y lo s o w a l i :  J e r z y  S za - 
ł e c k i ,  S z c z e c in , u l .  K r .  J a d w ig i  16 
m . 6, T a d e u s z  M a k o w ie c k i,  S zcze ­
c in ,  p l .  L o t n ik ó w  6, K a r o l  K la u s ,  
S z c z e c in , u l .  T r a u g u t ta  244.

N a g r o d y  ( b o n y  k s ią ż k o w e )  p r o ­
s im y  o d e b ra ć  w  r e d a k c j i .  p L  H o ł ­
d u  P r u s k ie g o  8, l i i  p ię t r o ,  p o k ó j  
53.

W Y D A W C A :  S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A § A ”  w  S z c z e c in ie .  R E D A K C J A  1 A D M IN IS T R A C J A :  S z c z e c in , p l .  H o łd u  P r u s k ie g o  8; r e d a g u je  k o le g iu m .  T E ­
L E F O N Y : c e n tr a la  430-21; s e k r e ta r ia t  re d .  n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p c a  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 ( w e w n .  51); d z ia ł  
m ie js k i  462-35; d z ia ł  m o r s k i  i  s p o r to w y  427-77; d z ia ł  łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i  450-21; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o r a n n a  (p o  g o d z . 6) 373-91; d a le k o p is y  425-14. P r e ­
n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  o d d z ia ły  i  d e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o ż n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  na  k o n to  P K O  N r  10-6-13770, P rz e d s ię ­
b io r s t w o  U p o w s z e c h n ie n ia  P ra s y  i '  K s ią ż k i  „ R u c h ”  w  S z c z e c in ie ,  A l .  N ie p o d le g ło ś c i 41/42. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o w a n e  są d o  15 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p re ­
n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r ta ln ie  — 37,50 z ł ;  p ó łro c z n ie  — 75 z ł ;  r o c z n ie  —  150 z ł .  P r e n u m e r a tę  n a  z a g r a n ic ę ,  k t ó r a  Jes t o  40 p r o c .  d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu r o  
K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” . W a rs z a w a , u ł .  W ro n ia  23, te l.  20-46-88, k - ^ n to  P K O  N r  1-6-100024. ______________________________ S zcze c . Z a k ł .  G r a f .  B -2
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Jeszcze o komunikacji do Polic

Każdy sobie...
-STRONA 8

O TR UD NO ŚCIAC H komunikacyjnych w  naszym mieście 
pisze się ostatnio dosyć często. Problem ten nurtuje nie tylko 
pasażerów korzystających ze środków komunikacji m iejskiej 
w  śródmieściu. Z kłopotami w dojazdach do pracy borykają 
się przede wszystkim mieszkańcy dzielnic peryferyjnych, ta ­
kich jak  Stołczyn i Skolwin. Do huty, „Superfosfatu” i pa­
p iern i codziennie dojeżdżają pracownicy ze wszystkich niemal 
punktów miasta. Tymczasem połączenia komunikacyjne śród 
mieścia z tymi dzielnicami budzą wiele zastrzeżeń, 
i DO H U T Y , „S upe rfos fa tu ”  i  cie” . W najlepiej pojętym in - 
p a p ie rn i do jeżdżają ludzie, k tó - teresie pasażerów obsługa wo- 
rzy  rozpoczynają pracę o godz. rów kasuje, do godz. 7, karty  
6.30 bądź o 7. Tymczasem p ie r-  obowiązujące na Unii 52. Ale 
wszy poranny autobus l in i i  52 odbywa się to wszystko na za 
w yrusza z G oclaw ia w  k ie ru n - sadzie „cichego porozumienia'' 
ku  Po lic  o go iz . 7.15. W  te j z pasażerami i pod ciągłą gro- 
sy tuac ji w ie le  osób zmuszo- zą „nielegalności". Należałoby 
nych jest odbywać 2,5 km  od- więc usankcjonować te prakty- 
c inek  trasy do Stołczyna — pie ki, gdyż doświadczenie wykaza- 
|szo. Pasażerowie korzysta ją  1«. że sposób ten w pewnym  
rów nież z dojazdów autobusa- stopniu rozwiązuje trudną sy- 
m i l in i i  58. w yrusza jącym i od tuację dojazdową, 
stoczni w  godzinach dostosowa 

•nych do godzin rozpoczynania 
p racy  w  hucie i  „Superfosfa -

dża do Poczty n r  2 p rak tycz ­
nie pusta, gdyż pasaże-rowie 
przesiadają się p rzy Wałach 
Chrobrego do przepełn ionej „7 " 
lu b  odbyw a ją  w ę d ró w k i na pl. 
Żołn ie rza. Z ko le i pasażerowie 
„2 "  i „8 "  w ysiada jący za M o­
stem D ług im  i dojeżdżający z 
k ie ru n ku  G ocław ia zmuszeni 
są odbywać okrężną drogę tą 
samą „6 "  przez Bram ę P o rto ­
wą i p l. Żołnierza. P ostu laty 
pasażerów dotyczą odwrócenia 
trasy przejazdu wozów te j l i ­
n ii,  przez pl. Żo łn ie rza  w  k ie ­
ru n ku  poczty.

Tych  k ilk a  uwag k ie ru jem y 
pod adresem d y re k c ji M P K  i 
PKP. (D yl)

♦  E K S P O N O W A N A  w  s a lt  
n r  70 n a  I  p ię t r z e  g m a c h u  
K W  P Z P R  w y s ta w a ,  o b r a z u ją  
ca d o r o b e k  X X - le c ia  Z ie m i 
S z c z e c iń s k ie j,  u d o s tę p n io n a  zo  
s ta ła  ta k ż e  m ie s z k a ń c o m . D z iś , 
W n ie d z ie lę  o d  g o d z . 10— 15 
z w ie d z a ć  m o ż n a  w y s ta w ę  in d y  
w id u a ln  ie , n a to m ia s t  j u t r o ,  
w  p o n ie d z ia łe k  o d  g . 14— 18 
—  w  g r u p a c h  z o r g a n iz o w a ­
n y c h .

♦  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P re z . 
W R N  M a r ia n  Ł E M P IC K I  z w o  
l a ł  w c z o r a j  n a r a d ę  r o b o c z ą  
k ie r o w n ik ó w  w y d z ia łó w  o ra z  
z a r z ą d ó w  i  z je d n o c z e ń , n a  k tó  
r e j  o m a w ia n o  s p r a w y  b ie ż ą c e  
d o ty c z ą c e  w e w n ę t r z n e j  d z ia ­
ła ln o ś c i  o r g a n ó w  a d m in is t r a ­
c y jn y c h .

P O S IE D Z E N IE  P M R N

♦  P O D  p r z e w o d n ic tw e m  
H e n r y k a  Ż U K O W S K IE G O  o d ­
b y ło  s ię  w c z o r a j  p o s ie d z e n ie  
P r e z y d iu m  M R N , n a  k t ó r y m  
p r z e a n a l iz o w a n o  m a te r ia ły ,  
k t ó r e  b ę d ą  p r z e d m io te m  o b ­
r a d  n a jb l iż s z e j  s e s j i ,  w  szcze ­
g ó ln o ś c i d z ia ła ln o ś ć  d z ie ln ic o ­
w y c h  r a d  n a r o d o w y c h  P o g o d ­
n o  i  N a d  O d rą .

„ G W I A Z D Y  F E S T I W A L I "
W  C O L O S S E U M

♦  P R E M IE R A  k a r n a w a ło ­
w e j  im p r e z y  r o z r y w k o w e j  p t .  
„ G W I A Z D Y  F E S T I W A L I ”  z g ro  
m a d z iła  w  k in ie  „ Ć o ło s s e u m ”  
k o m p le t  w id z ó w  i  s łu c h a c z y .  
S z c z e g ó ln ie  g o rą c o  o k la s k iw a ­
n o  o r k ie s t r ę  P io t r a  K O T T A ,  
w y s tę D y  p io s e n k a r z y  K a ta r z y  
n y  B Ó W E R Y  i  A n n y  G E R ­
M A N ,  n ie z ró w n a n e g o  w e  w ła s  
n y c h  s a t y ra c h  i . f r a s z k a c h  M a  
r ia n a  Z A L U C K IE G O .  p a ro d y s  
t ę  B o le s ła w a  G R O M N IC K IE r  
G O  i  d o w c ip n e g o  k o n fe r a n s je  
r ą  J a c k a  F E D O R O W IC Z A  ( te ­
g o  z te le w iz y jn e g o  „ P o z n a j ­
m y  s ię ” ) . Im p r e z a  b ę d z ie  p o ­
w tó r z o n a  d z iś  d w u k r o t n ie :  o 
g o d z . 18 i  20.30.

Z e b r a ł :  t a l

N ie  le p ie j  p r z e d s ta w ia  s ię  s p r a ­
w a  k u r s o w a n ia  a u to b u s ó w  w  g o ­
d z in a c h  n o c n y c h .  J e d n a  ze z m ia n  
w  h u c ie  k o ń c z y  n p .  p r a c ę  o  p ó ł­
n o c y .  O s ta tn i  a u to b u s  w y je ż d ż a  
ze S to łc z y n a  w  k ie r u n k u  ś r ó d m ie ­
ś c ia  o  g o d z . 23.30. L u d z ie  z t e j  
z m ia n y  z m u s z e n i są w ie c  o d b y ­
w a ć  p ie s z e  w ę d r ó w k i  a ż  d o  za­
je z d n i  n a  G o lę c in ie .  A u to b u s y  l i ­
n i i  52 są z  r e g u ły  p r z e ła d o w a n e ,  
z w ła s z c z a  w e  w c z e s n y c h  g o d z i­
n a c h  p o p o łu d n io w y c h .  N a le ż a ło b y  
w ię c  ja k  n a j r y c h le j  r o z p a t r z y ć  
m o ż l iw o ś ć  z w ię k s z e n ia  n a  t e j  t r a ­
s ie  t a b o r u ,  c o  p o z w o l i ło b y  z w ię k ­
s z y ć  c z ę s to t l iw o ś ć  k u r s o w a n ia  w o ­
z ó w .

Z n a c z n a  czę ść  o s ó b  d o je ż d ż a  d o  
p r a c y  p o c ią g ie m  w  k ie r u n k u  P o ­
l i c ,  a le  i  tu  s y tu a c ja  n a d a l w y m a ­
g a  r a d y k a ln e j  r o p r a w v .  M a łe  i  
p r z e s ta r z a łe  s k ła d y  p o c ia e ó w ,  n ie ­
d o g r z a n e  c z ę s to  i p o z b a w io n e  ś w ia  
t ł a  w a g o n y  s p r a w ia ją ,  że ja z d a  na  
t e j  t r a s ie  w e  w c z e s n y c h  g o d z i­
n a c h  r a n n y c h  n ie  n a le ż y  d o  p r z y ­
je m n o ś c i .  R ó w n ie ż  sa m e  g o d z in y  
k u r s o w a n ia  p o c ią g ó w  n ie  są n a j ­
s z c z ę ś liw s z e . T a k  n o .  p o c ią g  w  k ie  
r u n k u  P o F c  w y ru s iz a  z e  S k o lw in a  
o  g o d z . 22.17, p o d c z a s  g d y  p r a c o w  
n ic y  n o c n e j z m ia n y  w  p a p ie r n i  
k o ń c z ą  p n ą ce  o  g o d z . 22.30. N a ­
s tę p n y  p o c ią g  m a ją  o g o d z . 23.0«. 
G d y b y  w p r o w a d z ić  n ie w ie lk a ,  k i l -  
k u n a s t o m in u to w ą  k o r e k tę  r o z k ła ­
d u  ja z d y ,  w ie le  o s ó b  d o je ż d ż a ją ­
c y c h  z  p a p ie r n i  d o  P o l ic  m ia ło b y  
z n a c z n ie  u ła tw io n ą  s y tu a c ję .

D o ta rły  rów nież do nas k r y ­
tyczne uwagi-^dotyczące w y ty -  
rzenia trasy przejazdu tram w a­
ju  l in i i  ,.6” .. G ros osób dojeżdża­
jących do pracy w  śródmieściu 
ma dogodne Dołączenia w  re ­
jon ie  pl. Żołn ierza, gdzie k rz y ­
żu je  sie w ie le  l in i i  tra m w a jo ­
wych. Tymczasem „6 ”  dojeż-

80 ” Reiidez-vous 
z piosenką”

W  D Z IS IE J S Z Ą  n ie d z ie lę .  J a k  
z w y k le  w  s a l i  k in a  „ P r o m ie ń ”  
( k lu b  S P B M -1 1 , o d b ę d z ie  s ię  k o le j ­
n e  80 s p o tk a n ie  z p io s e n k ą ,  z o r g a ­
n iz o w a n e  p rz e z  Z M S - o w s k i  K lu b  
P r z y ja c ió ł  P io s e n k i.  P io s e n k i  t y ­
g o d n ia  „ Z g in ę ła  m i d z ie w c z y n a ”  
u c z y ć  bę dz.ie  D a n u ta  M A R K IE ­
W IC Z .  W  k o n k u r s a c h  w e z m ą  u -  
dz .ia ł z e s p o ły  K lu b u  H a n d lo w c ó w  
„ P I W N I C A ”  i  „ T R U W E R S I”  (P o ­
t o k i ) .  K o n f e r a n s je r e m  p r o w a d z ą ­
c y m  k o n k u r ś v  je s t ,  o c z y w iś c ie ,  
Z b ig n ie w  B R Y D A K ,  (a )

Na Pogodnie
spotkanie

z wyborcami
WE W TO REK, 19 bm. o godz. 

18 w  sali posiedzeń P rezydium  
DRN Szczecin — Pogodno od­
będzie się spotkanie radnych 
W ojew ódzkie j. M ie jsk ie j i 
D z ie ln icow ej RN z w yborcam i 
te j dz ie ln icy, (a)

„Drapacz" przy Śląskiej
N IE  W SZYSCY o tym może wiedzą, ie  nasi architekci 

przedstawionym na rysunku w ysokościowoem, zlokalizowa­
nym u zbiegu ulic Śląskiej i Wielkopolskiej, zakończyli pro­
jektowanie i zagospodarowywanie tzw. sektora „E”, obejmu­
jącego teren centrum na zachód od ul. Rooscvelta. Wiele bu­
dynków tego sektora zamieszkują lokatorzy, część jest w  re­
alizacji a ten właśnie blok opuścił deski projektantów.

11-kondygnacjowy budynek zaprojektował arch. Tadeusz 
OSTROW SKI z udziałem konstruktora inż. Józefa SZKW AR  
KA . Projekt stanowi trafne powiązanie starego budownic­
twa z nowym. Nowy budynek będzie bowiem plombą mie­
dzy dwoma starymi kamienicami. Charakterystyczne przejś­
cie tworzą tu 5-kondygnacjowe łączniki.

Na parterze budynku zlokalizowano (chyba po raz pierw­
szy!) typowe biura A D M  ze świetlicą do użytku lokatorów. 
Blok zaopatrzono w  dźwig osobowy i zsyp do śmieci. W ięk­
szość mieszkań — to kaw alerki i  lokale przeznaczone dla ro­
dzin 2—3 osobowych, (wit)

Fot. Z. Zdziarski 
I I .  Wituszyńska

Konkurs rysunkowy — zakończony

K O L O R O W Y  PLON
K O N K U R S  R Y SU N KO W Y 

„K u r ie ra ”  i PSS — zakończo­
ny. Po dok ładnym  obliczeniu 
okaza ło się, że szczecińskie 
dzieci nadesła ły 550 prac —  ry  
sunków naszego m iasta w  prze 
szlości, obecnie i  w  przyszłoś­
ci. W szystkie prace dokładnie 
prze jrza ło  ju ry ,  w  którego 
skład w ch odz ili: Guido RECK
— wicedyr. Liceum Plastycz­
nego (przewodniczący jury), 
Wł. K O Ł O D Z lN S K I —  kier. 
pracowni plastycznej Pałacu 
Młodzieży, przedstawiciele PSS
—  Ed. SCHLEIFER, M . M I ­
C H A LC ZY K  i J. SC ISŁOW - 
S K I oraz red. H . 2Y W C ZA K  
z „Kuriera Szczecińskiego”.

Okazało się, że dzieci n a j­
chętn ie j rysow a ły Szczecin ta ­
k i, ja k i jest obecnie. Bardzo du 
żo b y ło  w id o kó w  W ałów  C hro­
brego i  Zam ku Książąt Pom or­
skich . Szczecin przyszłości strze 
la ł w  niebo dziesiątkam i p ię te r 
supernowoczesnych b loków  mde 
szkalnych. Gorzej by ło  z prze­
szłością. N ic  dziwnego, ten o - 
kres w  dzie jach naszego m ia­
sta je s t m n ie j znany uczestni­
kom  konku rsu  liczącym  7— 14 
la t. Nadesłano na jw ięce j rysun 
kó w  m alow anych fa rb am i

akw are low ym i, następnie kred 
kam i i  o łów kiem .

133 prace zostały z a k w a lifi­
kowane na w ystaw ę, k tó rą  bę­
dzie organizowała PSS. Nagro­
d y  o trzym a ją : Agata Bogdan — 
szk. n r  40, Jacek Jastrzębski
—  szk. n r  64, Teresa Kiszka 
Osiedle Sw ierczewskie 43/4, 
W iesława Kaczmarek — szk. 
n r  2, A n drze j Kisielewski —  
szk. n r  64, Ewa Niżyńska —  
szk. n r  64, S ław o m ir Olendzki
— szk. n r 21, W łodzim ierz O t­
to —  ul. Jagie llońska 74/9, A - 
lic ja  Peplińska — ul. Jag ie łły  
8/17, Bożena Ratajczak — szk. 
n r  72, U rszula Reclaff —  ul.

Z  procesu Suiierczeujskiego 17 »I
' _______________________ ________________________°  , j  w i

12 S T Y C Z N IA  rozpoczął się 
przed Sądem W ojewódzkim  w  
Szczecinie proces W acława 
Świerczewskiego, sądzonego za 
zam ordowanie żony — K a ro lin y  
Sw ierczew skie j. Po odczytaniu 
a k tu  oskarżenia, sporządzonego 
przez p roku ra to ra  Z. SZOSTA­
K A , przewodniczący kom ple tu  procesu, 
sędziowskiego sędzia A. M I ­
C H A LC Z Y K  zadaje pytan ie :

— Czy oskarżony przyznaje 
Się do popełnienia zarzucanego 
m u czynu?

ie w ie. Dane o im ien iu  i naz­
w isku  pochodzić m ają od ojca 
oskarżonego —  nieżyjącego ju ż  

zeznaniam i z łożonym i w  to ku  Tymona. Prócz tego cio tka 
rozpraw y u ja w n iła  cały szereg H a lin y , siostra zam ordowanej, 
nieścisłości oraz wyraźne ró ż - pow iedzia ła dziewczynce, że 
nice w  podawanym  przez niego is tn ie ją  pewne zdjęcia uk ry te  
stanie fak tycznym . W ie le  no- w  domu W acława i K a ro lin y  
wego w n ios ły  zeznania có rk i Św ierczewskich. W  dwa dn i po 
oskarżonego — H a lin y , k tó ra  pogrzebie Sw ierczew skie j k ilk a  
zeznawała w  czw a rtym  d n iu  osób z rodz iny  przeprowadziło 

wspóln ie poszukiwania i  we

Wacław czy Wasyl..?
Odpowiedź b rzm i: — Tak 

jest!
Następnie W acław  Ś w ie r­

czewski składa obszerne zezna­
n ia  dotyczące pożycia m ałżeń­
skiego z K a ro liną . Jak w yn ika  
ze słów Świerczewskiego, K a ­
ro lin a  by ła  żoną jego bra ta  — 
Bazylego, k tó ry  zaginął w  o - 
kres ie  w o jny. K o n fron tac ja  pro 
to ko łó w  zeznań oskarżonego z 
odp isam i dokum entów  i  z jego

Po trag icznym  zajściu zabra­
ła  ją  cio tka, zamieszkała w  in ­
nej m iejscowości. Tam  H a linę 
po inform ow ano, że je j ojciec 
jest narodowości u k ra iń sk ie j, a 
nie po lsk ie j, że nazywa się W a­
syl Sw ierszczewski a nie W a­
c ław  Św ierczewski, że b y ł du ­
chow nym  oraz że w  czasie w o j 
ny współpracow ał z h itle ro w ­
cami. Na czym ta ko laboracja 
m ia ła  polegać —  dziewczynka

wskazanym  m iejscu zdjęcia od 
naleziono. B y ły  one m ianow icie  
poprzykle jane do te k tu ry , ta 
zaś stanow iła  ty ln ą  ściankę 
obrazu wiszącego nad tapcza­
nem. Z d jęc ia  te są w  posiada­
n iu  krew nych  K a ro lin y  S w ie r­
czewskiej. Tak w ięc kwestia 
tożsamości oskarżonego jest 
nadal niejasna.

(c.d.n.)
JOTEF

Partaczunie 
mają głos

N IE D A W N O  m ie l iś m y  o k a z ję  
w y t k n ą ć  c z y je ś  n ie d b a ls tw o  
w  b r o w a r z e  s z c z e c iń s k im , z 
k tó r e g o  to  b r o w a r u  p o c h o ­
d z i ła  b u te lk a  p iw a  „ o k r a s z o ­
n a ”  t ł u s t y m i  r o b a c z k a m i,  a 
j u ż  n a sze  r e d a k c y jn e  a r c h i ­
w u m  o s o b liw o ś c i „ w z b o g a c i­
ł o ”  s ię  d w o m a  p e r e łk a m i .  S ta  
n o w c z o  n ie  d o c e n i l iś m y  in w e n  
c j i  p a r ta c z u n ió w ,  a le  te n  g a ­
tu n e k  lu d z i  n ie  ś p i i . „ u b a r ­
w ia ”  n a m  ż y c ie  c o ra z  to  n o ­
w y m i  „ d o w c ip a m i” .

O to  n a  n a s z y m  b iu r k u  le ż y  
k ie łb a s a  s e r d e lo w a  k u p io n a  
15.1. b r .  w  s k le p ie  m ię s n y m  
S A M  p r z y  u l .  W ie lk ie j .  P r o ­
d u c e n t  —  S z c z e c iń s k ie  Z a k ła ­
d y  M ię s n e  —  u r a c z y ł  k l i e n t a  
w ą tp l iw y m  d o d a tk ie m  w  p o ­
s ta c i o d ła m k a  s z k ła ,  p o k a ź ­
n y c h  r o z m ia r ó w .  P o n ie w a ż  
k l i e n t  p r z y ją ł  6 w  d o d a te k  bez 
e n tu z ja z m u ,  p o z w o l i l iś m y  so ­
b ie  z a t r z y m a ć  g o  ( d o d a te k ,  
n ie  k l ie n ta )  w  c h a r a k te rz e  
c o rp u s  d e l ic t i .

P a r ta c z u n io m  ze  S z c z e c iń ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  M ię s n y c h  id ą  
w  s u k u r s  b r a tn ie  d u s z e  z p ie  
k a r n i  m e c h a n ic z n e j n r  1 
3 Z F P , k tó r e  z k o le i  c h le b  
p r a s k i  n a d z ia ły  k a w a łk ie m  
d r e w n a ,  z k tó r e g o  m o ż n a  b y  
b y ło  w y p r o d u k o w a ć  5 z a p a łe k  
o z n o r m a l iz o w a n y c h  w y m ia ­
r a c h .  E k s p o n a ty  są  w  n a s z y m  
p o s ia d a n iu ,  n a to m ia s t  s ą d y  

k l i e n t ó w  o  w y r o b a c h  o b u  
ty c h  z a k ła d ó w  z a c h o w a l iś m y  
d la  s ie b ie  w  d b a ło ś c i o  m o r a ł  
n o ś ć  m ło d s z y c h  C z y te ln ik ó w .

( D y l )

Śląska 49/12, Ewa SoLarczytc 
—  sak. n r  18, A ldona Sankow- 
ska —  szk. n r  2, Ewa Suro- 
wiecka —  Boi. Krzywoustego 
12/5, Jacek Szczepaniak — szk. 
n r  21, Izabela Zając —  Lic,- 
Ogólnokształcące n r  5 i  T. 2 e - 
łazowska —  szk. n r  64.

Ponadto ju ry  postanow iło  na 
grodzić poza konkursem  ry-. 
s im k i K rzys ia  KUCZYŃSKIE-« 
GO —  6,5-le tn iego w ychow an­
ka Przedszkola Po litechn ik^ 
Szczecińskiej.

Nagrody —  niespodzianki 
wręczone będą na zabawie, któ 
rą  PSS obiecała urządzić dla 
wszystkich uczestników kon-' 
kursu. Nadspodziewana liczba 
prac sprawiła zasadniczy kło­
pot — trzeba znaleźć w  Szcze­
cinie salę, która pomieści tak  
dużą gromadę dzieci. j

A więc jeszcze trochę cierpli* 
woścL

Laureaci „POLITYKI”
przyjeżdżają

do Szczecina
Znany z n ie jednej interesu* 

ją ce j im prezy W ojew ódzki O- 
środek Propagandy P a rty jne j 
w  Szczecinie przygotowu je  noi 
wość, k tó ra  zaciekaw i na pewi 
no w ie lu  m ieszkańców na&zcffi 
m iasta. O to zaprosił on miano* 
w ic ie  na cyk l spotkań laureai 
tów  dorocznych nagród popu* 
larnego tygodnika społeczno* 
politycznego „P o lity k a ” . Jaki 
pierwsze odbędzie się ju ż  2ł 
bież. m iesiąca spotkanie z M A  
R IA N E M  DROZDO W SKIM  
autorem  nagrodzonej pracy  p| 
„P o lity k a  gospodarcza rządt 
polskiego 1936-^1939” . Będźl* 
on zresztą m ó w ił n ie ty lk o  < 
n ie j, ale także o d rug ie j swój 
je j książce, k tó ra  ty le  wyw oła* 
ła  dyskusji, a m ianow ic ie  <i 
„A la rm ie  d la m iasta Warsza­
w y ” . W  dalszej ko le jności prz« 
w idz iane są spotkania z gen,
j . Śl i w i ń s k i m , d r  b . d o ­
p i e r a ł a , d r B. D R EW N IA ­
K IE M , F. Z B IN IE W IC Z E M  i  in 
nym i. Odbywać się one będą w 
gmachu ośrodka, k tó ry  zapra­
sza na nie serdecznie wszysU 
k ich  zainteresowanych.


